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Дозволено Цензурою 

Варшава, 21 Декабря 1890 года.

Druk К. Kowalewskiego, Królewska 29.



PRZEDMOWA.

Przygotowując dla„Ateneum‘c sprawo
zdanie z odbytego we Wrześniu 1889 r. we 
Lwowie zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich, przekroczyłem znacznie rozmiary 
drukowanych w organach prasy tego ro
dzaju relacyi, gdy zaś praca w ten sposób 
nadspodziewanie urosła, postanowiłem wy
dać ją w oddzielnej książce, która łatwiej 
dojść może do rąk czytających.

Zdawało mi się przy tern, że dokładniej
sze wskazówki o odbytym zjezdzie i dezyde- 
rata w kierunku podobnych zebrań mogą 
się na coś przydać, zwłaszcza, że jednocze
śnie starałem się sprostować błędne sądy 
niektórych czasopism.

W końcu sprawozdania przedstawiłem, 
że tak powiem, statystykę zjazdu, opartą na 
liście uczestników i pierwotnym programie. 
Z tego powodu listę tę i program pierwotny 
załączyłem w dodatku do samej pracy, aże-
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by dać możność czytelnikowi zrobienia po
równania, jeżeli uczynić to zechce.

Dołączenie programu pierwotnego było 
tern więcej potrzebne, że praca obejmuje 
rozbiór prac dokonanych na zjeżdzie, a więc 
należało wskazać, co ulegało zmianie lub 
pominięte zostało.

Autor.



WSTĘF.
Na szarem tle codziennych zajęć w życiu na

szych prawników i ekonomistów, wyróżniło się 
niedawno zjawisko poważniejszej natury, z cechą 
głębszój myśli. Mówiąc to, mam na pamięci zjazd, 
który się odbył we Lwowie pomiędzy 12 a 14 
września r. z.

Zjawisko podobne, z natury swojój nadające 
się do do rozpraw i zastanowień, wywołało roz
liczne opisy i sprawozdania, a niemniej szerokie 
dyskusye po za prasą. Były przytóm pochwały 
i nagany, uniesienia i zarzuty, ba, nawet i ostre 
krytyki. Strona dekoracyjna, jako to zwykle by
wa, znalazła w czasopismach warszawskich bar
dzo szerokie odzwierciedlenie; były więc biulety
ny o balach, telegram o toaście w ręce dwóch war
szawianek („Kuryer Warszawski“ Nr. 256), nie 
brakło nawet dokładnych szczegółów, dotyczą
cych „referatu“ mazurowego i kontredansowego 
(„Słowo“ Nr. 208). Dowiedzieliśmy się nadto, ja
kie są inicyały piękności lwowskich, i w jakich 
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barwach wystąpiły one na raucie („Kuryer Poran
ny“ N. 257), chociaż zapewniać chyba nie potrze
ba, że sprawozdań z dziedziny estetyki program 
zjazdu nie obejmował. Szkoda tylko, że w potoku 
komunikowanych wiadomości estetycznych tonęły 
trochę tematy, czy to prawnicze, czy ekonomiczne, 
nikły prawie z oczu, niby pieczeń ukryta pod sto
sami przypraw i ozdób kulinarnych. W istocie, 
w niektórych pismach, naprzykład w „Kuryerze 
Porannym“, przy szerokich rozprawach o ucztach, 
zabrakło miejsca chociażby na współrzędne uwzglę
dnienie rzeczywistych prac zjazdu. Gdyby pu
bliczność opićrała się wyłącznie na opowieściach, 
jakiemi ją karmiono, mogłaby doprawdy zwątpić 
o zdolności do pracy ze strony tej korporacyi, któ
ra z tytułu swych zasobów intelektualnych do wy
bitnego miejsca w społeczeństwie rości sobie pra
wo. Jakoż krytyk z „Głosu“ uwierzył naiwnie na 
słowo honoru swoim kolegom dziennikarskim, 
i przybrawszy („Głos“ Nr. 38) szaty ukrytego na 
zjeździe obserwatora, wylał wiadro żółci na ucztu
jącą jakoby rzeszę, roztrącając przy tej sposobno
ści na prawo i na lewo wszystko, cokolwiek stało 
na drodze. Oczywiście zaszła tutaj pomyłka co do 
osób. Ktoś zawinił, trzeba zmyć za to głowę, 
a więc pędźmy na Soplicę, chociaż winowajca stoi 
tuż obok.

Godzi się przeto zapytać, czóm był zjazd 
w istocie, i na czćm polegał program jego zajęć?
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Kiedy przed dwoma laty brałem pióro do ręki 
dla złożenia sprawy z pierwszego zjazdu prawni
ków i ekonomistów, zrobiłem zaraz na wstępie (') 
uwagę, że wspólne zebrania ludzi nauki i prakty
ków, z przewagą tych ostatnich, nie stanowią 
zgromadzenia uczonych, pogrążonych w badania 
tajników nauki, lecz mają na celu wymianę myśli 
wśród szerszego grona o rzeczach ogółu dotyczą
cych, co też nadaje im zupełne prawo do bytu. 
Obecny zjazd co do składu swego nie różnił się 
od poprzedniego; zachowując charakter zgroma
dzenia poważnego, nie przybierał on i przybierać 
nie mógł cech ciała uczonego. O takióm stano
wisku zjazdów nie należy zapominać, gdy chodzi 
o ocenę ich działalności. Nie odejmuje to nikomu 
prawa do krytyki, chociażby bardzo surowej; dbać 
by tylko trzeba, żeby krytyka liczyła się z naturą 
zjawiska, które przychodzi pod jej osądzenie. 
W kierunku dotykania różnych kwestyi, w kie
runku poruszania różnych zagadnień społecznych 
i ich ujawniania, mamy prawo po zjazdach spo
dziewać się pożytecznego działania i skutku; zja
zdy powinny służyć za środek budzenia ludzi, bu
dzenia ruchu, ożywienia zaniedbanej dziedziny 
prawa i ekonomii, przez zbliżenie jednostek i za
chętę do pracy poważnej; sam zaś postęp wiedzy

(’) Pierwszy zjazd praw, i ekonom, poi. Warszawa 1887, 
str. 2.

1*  
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i praca w tym kierunku pozostać musi po za zja
zdami, jak to z natury rzeczy wynika.

Na szczęście, wbrew doniesieniom niektó
rych dzienników, uprzedzając szczegóły sprawo
zdania, mogę z góry powiedzieć, że zjazd obecny 
okazał dużą ruchliwość, a w porównaniu ze swym 
poprzednikiem zrobił istotnie krok naprzód.

Zgłoszono na zjazd 16 tematów prawniczych 
i 13 ekonomicznych, czyli razem 29 referatów. Po
mijając tematy, które bądź z powodu nieprzyby
cia referentów (’), bądź dla braku czasu spadły 
z porządku dziennego; wysłuchano lub rozpatrzo
no na zjeździe 18 prac, dziewięć prawniczych 
i dziewięć ekonomicznych, co już pod względem 
ilościowym stanowi bardzo pokaźny rezultat. Na 
zjeździe z r. 1887 załatwiono 9 referatów z dzie
dziny prawa i 3 ekonomiczne, czyli znacznie 
mniej.

Dodać należy, że z liczby rozpatrzonych na 
pierwszym zjeździe tematów prawniczych, cztery 
podnosiły kwestye, dotyczące stanu prawniczego 
jako to: o organizacyi wydziałów prawa (prof. 
Kasznicy), o towarzystwach prawniczych (prof. 
Kasparka), i dwa pp. Dunina i Balzera w kwestyi 
słownictwa prawniczego, zatem tylko pozostałe 
pięć wkraczały istotnie w dziedzinę prawa, mia-

(’) Nie przybyli pp. Tad. Piłat, Kempner, dr. Rosenblat, 
dr. Krzymuski i dr. Dargun. 
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nowicie pochodziły z dziedziny prawa cywilnego 
lub publicznego.

Pod tym względem zjazd obecny nosił cechę 
całkiem odmienną, zaledwie jeden temat, miano
wicie referat piszącego te słowa w przedmiocie 
nowego organu prawniczego poruszał sprawę ob
chodzącą wyłącznie stan prawniczy, wszystkie in
ne traktowały o rzeczach ze sfery prawa, bądź cy
wilnego, bądź publicznego, albo wreszcie karne
go, jeżeli chcemy odróżnić to ostatnie od publicz
nego.

Co do rozkładu prac dokonał się on w sposób 
następujący. Na pierwszóm posiedzeniu plenar- 
nem, po zagajeniu i odbyciu wstępnych formalno
ści, di-. Skarżyński wygłosił referat w formie od
czytu p. t. Rozwój rolnictwa polskiego i obecne 
położenie polskiej własności ziemskiej w Poznań- 
skiem, poczóm na posiedzeniu połączonych sekcyi 
prawniczój i ekonomicznój (urządzonem na żąda
nie uczestników), przedstawiono dwa referaty: 
prawniczy prof. Spasowicza o ziemstwach w ce
sarstwie rosyjskiem i projektowanych w nich re
formach, oraz ekonomiczny posła Stan. Szczepa- 
nowskiego o potrzebie szkoły polskiej gospodar
stwa społecznego.

Wszystkie inne refeYaty przestawiane były 
w sekcyach. Sekcya prawnicza w ciągu trzech 
odbytych posiedzeń rozpatrzyła następujące refe
raty:
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1) Adolfa Suligowskiego (piszącego te słowa) 
o potrzebie organu prawniczego, poświęconego 
teoryi prawa i studyom porównawczym.

Z dziedziny prawa publicznego i karnego:
2) dra Gustawa Roszkowskiego o wydawaniu 

przestępców;
3) dra Leona hi'. Pinińskiego o projekcie no

wego kodeksu karnego austryackiego;
4) Henryka Konica o potrzebie gminy zbioro

wej w Galicyi;
5) Karola Listowskiego o międzynarodowem 

prawie transportu na kolejach żelaznych.
Z dziedziny prawa cywilnego:
6) Stanisława Boduszyńskiego o dowodzie 

z przysięgi w procesie cywilnym;
7) Alfonsa Parczewskiego o rzeczach wolnych 

od egzekucyi (teorya homestead’ów);
8) dra Fryderyka Zolla o reformie prawa spad

kowego beztestamentowego.
Sekcya ekonomiczna również w ciągu trzech 

posiedzeń rozebrała następujące referaty:
W przedmiocie drobniejszej własności ziem

skiej:
1) dra Józefa Milewskiego o reformie prawa 

spadkowego w odniesieniu do własności ziem
skiej;

2) Adolfa Wayhingera o ustawie dotyczącej 
spadków włościańskich i o podzielności gruntów 
chłopskich;



7

3) dra Władysława Kraińskiego o kredycie 
dla włościan w Galicyi.

~W związku z tą sprawą:
4) dra Stanisława Kłobukowskiego o emigracyi 

polskiej do Ameryki i środkach zapobieżenia złe
mu z niej wypływającemu.

W innych kwestyach.
5) dra Mikołaja Federowicza, o przemyśle na

ftowym w Galicyi.
6) dra Włodzimierza Kozłowskiego o zada

niach polityki agraryjnój wobec przesilenia rol
niczego.

7) Filipa Flama o spółkach rolnych.
Już z samego zestawienia tych tematów rzuca 

się w oczy bogactwo programu i aż nadto obfita 
treść przerobionego materyału.



ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Pierwsze posiedzenie plenarne i posiedzenie po
łączonych sekcyi.

Chwila rozpoczęcia zjazdu nosiła zaiste uro
czysty charakter. Na prezesa powołano dra Smol
kę, niegdy adwokata lwowskiego, dziś znanego 
męża stanu i prezesa rady państwa w Wiedniu. 
Sędziwy starzec przemówił, dziękując za wybór, 
i zachęcając młodsze względem siebie pokolenie 
do wspólnój pracy dla dobra nauki i społeczeń
stwa. W słowach jego brzmiała prawdziwa skro
mność, cechująca niepospolitych ludzi, a z ducha 
płynęła żywa miłość dobra ogólnego, bez którój 
praca ludzka nie zdoła podnieść się do wyżyn wiel- 
kiój użyteczności. Obok dra Smolki w charakte
rze wice-prezesów zasiedli: prof. Spasowicz z Pe
tersburga, prof. Kasparek z Krakowa, i p. Simo- 
nowicz prezes sądu wyższego we Lwowie, sekre
tarzami zaś byli dr. Till i dr. Abraham, profesoro
wie lwowscy. Dodać należy, że w sekcyach za
proszeni zostali na przewodniczących prof. Zoll 
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i prof. Kleczyński, obaj'z Krakowa, pierwszy pro
wadził obrady w sekcyi prawniczej, drugi w eko- 
nomicznój (■).

Do podniesienta ogólnego nastroju przyczyniło 
się też skutecznie pełne podniosłych myśli prze
mówienie, jakióm zagaił pierwsze posiedzenie di-. 
Piętak, rektor uniwersytetu lwowskiego i prezes 
komitetu, zjazd urządzającego.

Powitawszy zebranych, mówca przedewszy- 
stkióm zastanowił się nad zadaniem prawa, które
go celem jest społeczne uobyczajenie człowieka. 
Na tern polu, związanem jak najściślej z całem 
życiem indywidualnym i społecznćm, wiele już 
zdziałał rodzaj ludzki, ale mimo to wyznać trzeba, 
że jeszcze nam daleko od tego ideału, który stre
ścił prawnik rzymski w słowach: honeste viveret 
neminem laedere, suum euique tribuere.

Ustrój prawny istnieje już dzisiaj w państwach 
ucywilizowanych dla wszystkich, każdy jest pod
miotem prawa, ale nad słowami suum cuiąue stoi 
zawsze znak zapytania. Nie zaprzeczanie słu-

(ł) Zastępcami przewodniczącego w sekcyi prawniczej 
byli p. Jasiński, prezes sądu krajowego w Krakowie i p. Brze
ziński adw. z Warszawy, sekretarzami prof. Balzer, dr. Ste- 
belski, adw. Marczewski i adw. Paszkowski. W sekcyi eko
nomicznej powołano na zastępców: dra Skarżyńskiego, p. 
Montwiłła i posła Szczepanowskiego, na sekretarzy zaś, dła 
Bindera, dra Kłobukowskiego, dra Władysława Piłata i dra 
Milewskiego.
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szności i doniosłości tego zagadnienia, ale niezwykła 
trudność jego rozwiązania jest głównym tego po
wodem. Stan, w którymby każdy stosownie do 
stanowiska, jakie w społeczeństwie zajął, w miarę 
sił fizycznych i umysłowych znalazł zapewnienie 
względnej pomyślności, może nigdy nie da się 
w zupełności osiągnąć, tem bardziej, że ciągły 
ruch sił społecznych wytwarza coraz to nowe sto
sunki i potrzeby. Dążyć jednak należy do zbliże
nia się, o ile można, jak najwięcój do tego stanu 
przez rozważne i stateczne kształtowanie urzą
dzeń prawnych i ekonomicznych ,w duchu zasady, 
że społeczeństwo istnieje dla uszczęśliwienia wszy
stkich, że przeto każdy ma prawo do przydat
nych mu warunków i środków bytu i doskonale
nia się.

Do tego celu zmierzać powinny zarówno umie
jętności jak i ustawodawstwo, zarówno teorya jak 
i praktyka. Umiejętności nadają kierunek pracy 
ustawodawczój na podstawie zbadania i ocenienia 
stosunków, poznanie zaś takowych ułatwia umie
jętnościom praktyka, dotykająca się bezpośrednio 
życia, przyczem ona nawzajem czerpie w naukach 
uzdolnienie do sprawiedliwego szafowania pra
wem. W tej 'łączności i wspólnym celu nauki 
i praktyki, mówca upatruje potrzebę wymiany 
myśli i zapatrywań na wspólnych zebraniach, któ
re uważa za środek wzajemnego oddziaływania na 
siebie mężów, oddających się teoryi i praktyce.
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Każda sposobność do spostrzeżeń na polu obja
wów życia przyczynić się musi w następstwie do 
postępu umiejętności, a taką sposobnością jest nie
zawodnie żywa i poważna dyskusya nad sprawa
mi aktualnemi, tocząca się w gronie mężów zaso
bnych w doświadczenie.

Wprawdzie nie możemy mieć nadziei, aby 
uchwały zjazdu przyoblekły się w ciała ustaw 
obowiązujących na całej ziemi. W życiu tak czę
sto się zdarza, że jasno poznane prawdy spotyka
ją się z niemożnością urzeczywistnienia. Lecz 
zdradzałby małego ducha ten, kogoby podobne 
trudności odstraszały od prawd tych dociekania 
lub zrażały do ciągłych usiłowań wprowadzenia 
ich w życie.

Po usprawiedliwieniu w ten sposób zadania 
zjazdu, mówca zakończył temi słowy: „Z wiarą 
więc w pożyteczność pracy naszej przystąpmy, 
panowie, do rozbioru zagadnień prawnych i eko
nomicznych umieszczonych na porządku obrad 
zjazdu. W otwarte ramiona przyjmujemy was, 
panowie, z sercem gorącem, miłością braterską.

„W serdecznym uścisku, dłoń w ciepłej dłoni, 
niech płyną nam dni wspólnej pracy naszej“.

Od pierwszej chwili zaraz po tern przemówie
niu, serca zabiły żywiej, raźniej, temperatura się 
podniosła, skutecznie przysposabiając umysły do 
poważniejszej pracy.
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W szeregu prac zjazdu pierwsze miejsce, jak 
już powyżej zaznaczyłem, zajął odczyt dra Ska
rżyńskiego w przedmiocie stanu własności ziem
skiej w Wielkopolsce. Przebiegając historyę tej 
własności w ciągu ostatnich stu lat od chwili roz
bioru kraju, di-. Skarżyński zaznaczył trzy okresy, 
idące jeden za drugim: pierwszy ciągnący się do 
roku 1831, drugi po rok 1870, a trzeci od tej ostat
niej daty aż dotąd trwający, z których każdy 
z powodu odmiennych konjunktur społecznych no
sił różne cechy i stwarzał odmienne warunki pra
cy dla rolnika polskiego, wymagając odpowiednie
go przystosowania się do nowych okoliczności. 
Jeżeli potrzeba umiejętnej pracy, opartej na zro
zumieniu swej sytuacyi, obowiązuje zawsze czło
wieka, to tern bardziej była ona konieczna dla 
właścicieli ziemskich pod zaborem pruskim, że 
przypadło im w udziale walczyć z napływem niem
czyzny i bronić ziemię ojczystą od przejścia w rę
ce obce.

W ciągu wskazanych trzech okresów przeszły 
trzy następujące po sobie pokolenia; otóż zacho
dzi pytanie, czy i o ile posiadały one zdolność pra
cy i oporu wobec zewnętrznego nacisku?

Z zestawienia licznych danych okazuje się, że 
warunki pracy na ziemi stopniowo i ciągle z okre
su na okres stawały się trudniej szemi, co rodziła 
potrzebę coraz większój przezorności, większój za
pobiegliwości i rozumniejszój gospodarki. Pierw
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szy okres oprócz ciężkiego wstrząśnienia z powo
du wojen i reformy agrarnój pod wieloma innemi 
względami przedstawiał się dla polskiego rolnic
twa pomyślnie; drugi okres, przypadający na epo
kę pracy pokojowej, pomimo rosnącego współza
wodnictwa Niemców, obejmował może najszczę
śliwszą chwilę do ugruntowania polskiej własności 
w zaborze pruskim; ale przyszedł trzeci, który 
obok istotnie trudnych konjuktur ogólno ekono
micznych i specyalnie gospodarczych przyniósł 
z sobą prześladowanie polityczne, połączone z ko- 
misyą kolonizacyjną, kredytem stumilionowym 
i całym aparatem środków eksterminacyjnych. 
Ziemiaństwo polskie w Poznańskióm pod naci
skiem trudnych okoliczności zrobiło kolosalny po
stęp, nauczyło się pracować, i pracować rozu
mnie, ale niestety! z małemi wyjątkami, nie stało 
w dwóch pierwszych okresach na wysokości zada
nia. Pojedyncze o szerszym poglądzie dawniejsze 
postaci, jak np. generał Chłapowski i jego zwo
lennicy, nie byli nawet na razie przez ogół zrozu
miani i nie cieszyli się w swoim czasie popularno
ścią. Stało się tćż, że ziemiaństwo, mianowicie 
szlacheckie, oparte na większej własności, w wal
ce z przemagającą siłą cywilizacyjną, nie umiało 
stawić dość silnego oporu i zaczęło powoli ulegać 
obcój przewadze. Wywłaszczenie przecież nie 
rozpoczęło się z chwilą ostatniego okresu ekster
minacyjnego, datuje się ono znacznie wcześniej;
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pierwszy i najcięższy stosunkowo wyłom dokona
ny został w pierwszym okresie walki; bolesny pro
ces w miarę lepszego przysposabiania się. wypie
ranych do życia nie wzmagał się, przeciwnie ma
lał, słabnąc cokolwiek w swym pędzie, dopóki ro
zwinięta praca komisyi kolonizacyjnój nie przy
śpieszyła w ciągu kilku lat ostatnich przyrostu 
rocznych strat i wyszczerbień.

Na ogół jednak cały ten ostatni okres aż do 
chwili obecnej, nawet w ostatnićm dziesięcioleciu, 
przyniósł mniejsze straty, niż epoki poprzednie, 
szczęśliwsze, ale umiejętnie przez polskość nie wy
zyskane. Ten stan rzeczy udowodnił prelegent 
szeregiem dat statystycznych, wykazując dora
źnie, że okrzyczana epoka ostatnia w zestawieniu 
z poprzedniemi nie na potępienie, lecz raczej na 
pewne odznaczenie zasługuje. Z cyfr tych okazuje 
się, że w ciągu pierwszego pięćdziesięciolecia, li
cząc od końca przeszłego wieku do r. 1848, 
własność większa utraciła na rzecz germanizacyi 
2 miliony morgów, co daje przeciętną 40,000 mor
gów rocznie. W epoce od r. 1848 do r. 1878, czyli 
w ciągu lat 30, ubytki wynosiły milion morgów, 
czyli 33,000 morgów na rok, a w dziesięcioleciu 
od r. 1878 do r. 1888 odeszło jeszcze 300,000 mor
gów, a więc po 30,000 morgów w przecięciu w ka
żdym roku (•).

(>) Cyfry te znaleść można w broszurze L. Żychliń- 
kiego pod tytułem „Ile naszej gleby“ z roku 1878,
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Szkoda przecież, że p. Skarżyński nie rozłożył 
cyfr z ostatniego dziesięciolecia na części, i nie 
odróżnił bieżącego trzechlecia, w któróm komisya 
kolonizacyjna funkcyonuje, od lat wcześniejszych, 
co dla zobrazowania skutków działania tójże ko- 
misyi wydawałoby mi się pożytecznem. I jakaż 
to siła w tej najcięższej epoce wpływała na złago
dzenie skutków fatalnego procesu, tamując zbyt 
gwałtowny pochód germanizacyi? Odpowiedź na
suwa się sama przez się. Lepsze przygotowanie 
się do zawodu i życia, a co zatem idzie umiejętna 
praca i świadomość potrzeby walki na polu ekono- 
micznóm. Jakkolwiek prelegent, pewny swego za
dania, nie uciekał się do formułowania tej tezy, 
widniała przecież ona jasno pośród jego wywo
dów, i nadawała specyalnój rozprawie szersze tło 
i znaczenie.

Nie pominął też p. Skarżyński w swoich wy
wodach drobnej własności ziemskiej, wskazu
jąc na pomyślny rozwój tej klasy właścicieli, 
i podniesienie w nich ducha obywatelskiego, do 
czego, zdaniem prelegenta, żywioł szlachecki przez 
pomoc moralną i materyalną, przez opiekę nad lu
dem, kółka rolnicze itp. urządzenia skutecznie się 
przyczynił. Prawdą jest, że większość szlachty 
w zaborze pruskim ziemi ojczystej utrzymać w rę
ku swym nie potrafiła, niechaj jej przynajmniej na

i w „Dziennik« Poznańskim“ w numerach lipcowych z ro
ku 1889.
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credit policzone będzie, że schodząc z pola, pozo
stawia w dwóch drugich stanach zastępców, któ
rzy sztandar, ze słabnącej ręki jej wypadający, 
pochwycić i dalej ponieść potrafią.

W konkluzyi prelegent zaleca: w domu pracę 
fachową i wytrwałą, w sejmie i parlamencie po
pieranie interesów rolnictwa kraj owego w sojuszu 
z jakąbądź frakcyą, na każdym zaś kroku pełnie
nie obowiązków wobec rodziny, społeczeństwa 
i kraju.

Na szczególne odznaczenie zasługują przemó
wienia prof. Spasowicza i p. Szczepanowskiego, 
które po posiedzeniu plenarnóm stanowiły prze
dmiot zajęć posiedzenia połączonych sekcyi.

Prof. Spasowicz, w świetnych rzutach myśli 
z właściwą sobie werwą rozwinął obraz reform 
w państwie ruskićm, za panowania Cesarza Ale
ksandra II. Reform tych było trzy: agrarna, są
dowa i tak zwana ziemska. Pierwsza przez wy
zwolenie powołała do życia miliony ludu, organi
zując go zarazem w stan odrębny, złożony z siel
skich gromad, które w połączeniu tworzą chłop
skie włości. Druga przeprowadziła rozdział wła
dzy sądowój od wykonawczej, i zapewniła sądom 
samodzielne podstawy działania. Trzecia wreszcie 
stanowiła pierwszą próbę decentralizacyi i samo
rządu, powierzając ludności samej pieczę w spra
wach gospodarstwa miejscowego, jako to: dróg 
i komunikacyi, oświaty, dobroczynności, zdrowia 
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publicznego, więzień i zabezpieczenia od klęsk 
elementarnych. Wszystkie zas' dążyły do nadania 
olbrzymiemu państwu nowych form bytu i wpro
wadzenia życia na nowe tory. Lecz jak każde 
dzieło ludzkie, wielkie reformy nie wolne były od 
usterek; w próbie życiowej ujawniły różne braki, 
które wymagały dalszej pracy, dalszych przeró
bek i uzupełnień, dla zastosowania się do ujawnia
jących się potrzeb i pragnień, zwłaszcza, że ustrój 
administracyjny państwa pozostał bez zmiany ta
ki, jaki był za czasów Katarzyny II, i że istotne
go pogodzenia tego ustroju z nowemi reformami, 
na razie nie dokonano.

Wyodrębnienie stanu włościańskiego wydało 
słabą gminę chłopską, zależną od władz biurokra
tycznych i niezdolną do odegrania tej roli, ja
ka temu początkowemu zawiązkowi społecznemu 
w życiu narodu przypada w udziale. W funkcyo- 
nowaniu swóm, gmina ta pozostawiła wiele do ży
czenia, nie zapewniła bezpieczeństwa, ani osobom, 
ani majątkom; w zakresie działania poruczonego, 
okazała się niedołężną, w kierunku samoistnego 
działania nieświadomą, ściągając na siebie po
wszechne utyskiwania i niezadowolenie. W orga- 
nizacyi ziemstw również dostrzeżono wiele niedo
statków. Nie było ścisłego odróżnienia zakresu 
władzy tych instytucyi i organów rządowych. Czy
niąc ziemstwo gospodarzem, prawo nie opatrzyło 
go odpowiedniemi i skutecznemi środkami wyko- 

2 
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nawczemi, nawet dla ściągania uchwalonych przez 
nie podatków, a tómbardziój dla wprowadzenia 
w życie swoich uchwał. Najniższą i pierwszą je
dnostkę samorządu stanowi ziemstwo powiatowe, 
drugą i ostatnią ziemstwo gubernialne, podstawo
wej zaś gminnej jednostki samorządu reforma nie 
przewidziała i nie utworzyła.

Ten brak zasadniczego organu, przy jednocze
snej słabości gminy chłopskiej uwydatnić się mu- 
siał w życiu pod każdym względem, i na każdym 
kroku. Zrodziło się też powszechne poczucie po
trzeby reformy i to aż u samych podstaw organi- 
zacyi społecznej, z pragnieniem wytworzenia sil
nego spodniego organu władzy wykonawczej.

Nareszcie i reforma sądowa ujawniła także pe
wne braki. Do sądów przysięgłych ludność nie 
wszędzie okazała się dosyć przygotowaną, a roz
dział sądownictwa pokojowego od ogólnego, przy 
niedostatecznóm zespoleniu dwóch odłamów wła
dzy sądowej, przez wspólny sąd kasacyjny (depar
tamenty kasacyjne senatu) stał na przeszkodzie 
do ustalenia jednolitego wymiaru sprawiedliwości. 
Zachodziła więc potrzeba nowej, uzupełniającój 
ale w wielkim stylu reformy, gwoli której wysła
no w latach 1880 i 1881 cztery komisye, pod wo
dzą senatorów, dla zbadania stanu rzeczy w gu
berniach ziemstwami obdarzonych, a zebrane ma- 
teryały oddano tak zwanej komisyi Kachanowa, 
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powołanej umyślnie do życia, dla należytego opra
cowania tego trudnego zaiste przedmiotu.

Komisya prowadziła swoje prace przez lat 
cztery przeszło. W ciągu tego czasu uwydatniła 
się zmiana usposobień, przyszła reakcya i zwrot 
wstecznym prądem ku restauracyi dawniejszego, 
poprzedzającego reformy porządku rzeczy. Od
mienny kierunek życia odbił się zarówno na skła
dzie komisyi, do której powołano różne nowe ży
wioły, jak i na jej działalności. Powstała walka 
sprzecznych poglądów w zasadniczej kwestyi 
utworzenia gminy terytoryalnój, ze wszystkich 
osiedlonych w niej obywateli bez różnicy stanów, 
ze stosownym naczelnikiem u steru. Myśl podo- 
bnój gminy, powzięta w pierwotnym składzie ko
misyi, napotkała na niepokonany opór ze strony 
powołanych do komisyi przedstawicieli większój 
własności szlacheckiej i upadła najzupełniej. Po
stanowiono zachować odrębną włość chłopską 
i osobne sądy chłopskie, a dla wytworzenia sprę
żystej władzy miejscowej projektowano podzielić 
powiaty na cząstki administracyjne drobniejsze 
i postawić nad niemi jako przewodni organ naczel
nika ziemskiego, mianowanego przez rząd z miej
scowej szlachty i sprawującego władzę głównie 
w interesie wielkiej własności ziemskiój. Jedno
cześnie podniesiono wniosek, aby w powiecie sku
pić rozproszone władze rządowe i ziemskie, pod 
przewodnictwem marszałka szlachty powiatowe- 

2*
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go, ustrój zaś administracyi gubernialnój zespolić 
w osobie gubernatora, z wybitniejszym charakte
rem miejscowego wielkorządcy, przy podporząd
kowaniu jego władzy różnych gałęzi zarządu.

Ćo do ziemst w, projektowano wzmocnienie 
w nich pierwiastku szlacheckiego przez powo
łanie do nich z głosami wirylnemi, bez wy
borów, właścicieli znaczniejszych majątków ziem
skich.

Zanim komisya zdołała ostatecznie wygoto
wać swoje projekty, z początkiem r. 1885 została 
zwiniętą. Planu całkowitej reformy administracyi 
krajowej zaniechano, natomiast Im. Tołstoj po
wziął myśl, bez uprzątnięcia i bez przerabiania 
starej machiny administracyjnej, wytworzyć na 
miejscu władzę nad ludem silną i sprężystą, przy 
użyciu w tym celu zrestaurowanego w swojej po
wadze pierwiastku szlacheckiego. Na tej drodze 
powstał projekt naczelników ziemskich, z nazwą 
zapożyczoną z prac komisyi Kochanowa, chociaż 
z charakterem nieco odmiennym, projekt, który 
w ciągu roku bieżącego, świeżo przyoblekł się 
w szatę wydanego już prawa. Naczelnicy ziem
scy mają administrować gromady i włości chłop
skie, a zarazem sądzić pomniejsze sprawy cywilne 
i karne, ludzi wszelkich stanów, łącząc funkcye 
rządzenia i sądzenia, i przyjmując na siebie nie
które atrybucye, istniejących organów sądowych 
i administracyjnych.
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Obok sądu naczelnika ziemskiego współrzęd
nie istnieć będą sądy włościańskie i sąd miejski 
w osobie odpowiedniego sędziego po miastach. 
Zakres działania sądowego wszystkich tych or
ganów sądowych jest prawie jeden u ten sam, z tą 
różnicą, że sądy włościańskie są przeznaczone dla 
spraw stanu włościańskiego, sędzia miejski do 
spraw mieszkańców miasta, wreszcie sąd naczel1- 
nika ziemskiego do spraw stanu szlacheckiego po 
za miastami.

Krótko mówiąc, będą to sądy stanowe, przy- 
czóm prawo zapewniło pewną przewagę sądowi 
naczelnika ziemskiego, w porównaniu z sądami 
włościańskiemi, poddając jego jurysdykcyi niektó
re sprawy włościańskie, jak naprzykład sprawy 
o przywrócenie zakłóconego posiadania, jak rów
nież zapewniając mu nadzór nad sądami włościań
skiemi z prawem rewizyi jego czynności i z mo
żnością przenoszenia spraw w drodze rewizyi z te
go sądu do drugiej instancyi.

Charakter stanowy tej reformy ujawnia się 
jeszcze pod innym względem. Na urzędy naczelni
ków ziemskich ustawa powołuje przedewszyst- 
kióm osoby ze szlachty dziedzicznej danej miej
scowości, a przynajmniej ludzi, którzy zdobyli go
dność szlachcica osobistego, jak to ma miejsce na
przykład z wysłużonymi oficerami lub urzędnikami.

Atrybucye sądowe wszystkich wyżej powoła
nych organów są mniejsze, aniżeli atrybucye obe
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cnych sędziów pokoju, a że posady tych ostatnich 
z chwilą wprowadzenia w życie nowych zmian 
ulegają zniesieniu, pozostaje zatem pewna sfera 
interesów sądowych, których załatwienie przecho
dzi w ręce czwartego organu, a mianowicie tak 
zwanego powiatowego członka sądu okręgowego. 
W każdym powiecie urzędować będzie jeden czło
nek tegx> rodzaju.

Drugą instancyą względem poprzednich orga
nów stanowi zjazd powiatowy, który składa się 
z dwóch kolegjów: administracyjnego i sądowego, 
pierwsze dla interesów administracyjnych, drugie 
zaś rozpoznaje skargi apelacyjne od wyroków są
dowych wszystkich niższych organów. W obu ko- 
legjach przewodniczy powiatowy marszałek szla
chty, a gdzie go niema, to mianowany przez rząd 
prezes zjazdu, przy udziale wszystkich w powie
cie naczelników ziemskich, z dodaniem o ile do
tyczy spraw administracyjnych, sprawnika i pre
zesa powiatowego zarządu miejskiego, a co do 
spraw sądowych sędziów miejskich i honorowych 
oraz powiatowego członka sądu okręgowego.

Ten ostatni przygotowuje sprawy sądowe do 
sądzenia i wyroki do wykonania. Wyroki mają być 
wydawane tutaj w drugiej i ostatniej instancyi. 
Powołanie marszałka szlachty i naczelników ziem
skich do zjazdów zapewnia w powiecie przewagę 
żywiołowi szlacheckiemu, zwłaszcza obok instytu- 
cyi naczelników ziemskich opartej na tymże pier
wiastku.
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Obok tego, szczególny mandat otrzymuje 
tak zwany urząd gubernialny przy rządach gu- 
bernialnych. Urząd ten z jednej strony zachowa 
charakter administracyjny, rozpoznając w trzeciej 
instancyi interesa z kolegium administracyjnego 
zjazdu powiatowego oraz w drugiej instancyi od
wołania się od decyzyi administracyjnych naczel
ników ziemskich, natomiast pod względem sądo
wym stanowić on będzie sąd kasacyjny dla spraw 
sądowych rozpoznanych w zjeździe powiatowym. 
Tym sposobem każda gubernia będzie posiadała 
w interesach drobniejszego zakresu swój własny 
na miejscu sąd kasacyjny, co zapewni ludności 
ostateczne załatwienie spraw na miejscu, nie 
wpłynie pewno jednak na jednostajność tłómacze- 
nia prawa i wymiaru sprawiedliwości. Dodać trze
ba, że urząd, o jakim mowa, składa się prawie wy
łącznie z urzędników administracyi, mianowicie 
z gubernatora, jako przewodniczącego, vice-gu- 
bernatora, prokuratora sądu okręgowego i dwóch 
stałych członków, z tern tylko zastrzeżeniem, że 
w zakresie funkcyi sądowej przybiera jeszcze^pre
zesa lub jednego członka sądu okręgowego, dla do
kładniejszego ferowania wyroków kasacyjnych. 
Czy podobne wzmocnienie kompletu przez poje
dynczy głos sądowy zapewni pomyślny rozwój ju- 
rysprudencyi sądowej, doświadczenie wkrótce 
o tćm przekona. Zwierzchni nadzór nad urządem 
gubernialnym przy rządzie fgubernialnym i wszy- 
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śtkiemi powyższemi organami należeć będzie do 
ministra spraw wewnętrznych, słowem cała spo
dnia machina sądowa wychodzi z pod kompetencyi 
ministeryum sprawiedliwości i pozostanie prawie 
całkowicie po za sferą jego wpływu i działania.

Zasada równouprawnienia klas poszła na bok, 
interesa wielkiej własności ziemskiej zajęły pierw
sze miejsce, ustalony rozdział sądownictwa od ad- 
ministracyi uległ naruszeniu, przy wysunięciu na
przód tej ostatniśj i podporządkowaniu jej niema
łej sfery czynności sądowych. Tak zamierzona re
forma poszła oczywiście w kierunku wstecznym 
względem reform poprzedniego panowania.

Sprawozdanie powyższe, treścią i wywodami 
przekraczające po za ramy zakreślone w tytule, 
zgodnie z zastrzeżeniem referenta, wysłuchane zo
stało dla informacyi, bez jakichkolwiek rozpraw 
i dyskusyi.

Z kolei na katedrę wstąpił p. Szczepanowski 
i przemówił na temat potrzeby szkoły swojskiej 
gospodarstwa społecznego. Biorąc asumpt z obser- 
wacyi nad życiem różnych narodów, i w zgodzie 
z poglądami ekonomisty Supińskiego, prelegent 
wyraził przekonanie, że każde zdrowe i dbałe 
o swą przyszłość społeczeństwo posiada na dnie 
swego sumienia pewne stałe zasady, wedle któ
rych kształci swoje pojęcia ekonomiczne i stwarza 
własną odrębną szkołę praktyczną ekonomii spo
łecznej. W poparciu swojego mniemania p. S. za
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trzymał się dłużój nad charakterem i życiem spo
łeczeństwa szkockiego, które wydało pierwszego 
ekonomistę europejskiej sławy, Adama Smitha. 
Ws'ród twardych warunków bytu wyrobiło u sie
bie to społeczeństwo wielką, skromność życia, po
łączoną z głęboką religijnością i surową moralno
ścią, a na tern tle później zrodziła się odrębna 
w wielu szczegółach, rozwinięta przez własnych 
pisarzy nauka ekonomii politycznej, a jak właści
wiej należałoby powiedzieć, polityki ekonomicznej. 
Narodowćm godłem Szkotów stał się bodjak, a za 
dewizę służy im zdanie: nikt mnie nie dotknie bez
karnie. Nie pominął też prelegent sposobności 
porównania charakteru szkockiego z charakte
rem słowiańskim, a w konkluzyi doszedł do wnio
sku, że obawa zagłady powinna stać się pod
stawą do wyrobienia surowej szkoły ekonomiki 
swojskiej.

Samouk, grzeszył niekiedy p. S. w swoich wy
wodach brakiem naukowój ścisłości, za co go tćż 
spotkały w żwawój dyskusyi ostre docinki, ale po 
nad te braki widniała zdrowa myśl społeczna, po
parta wdziękiem oratorskiego talentu. Miał racyę 
p. S., wskazując na przykłady cierpienia i abnega- 
cyi u Szkotów, zalecając drogę wytrwałej i cier
pliwej pracy, bo po takich szlakach wzmagają się 
siły pomimo najtwardszych warunków bytu. Pre- 
opinanci jego nie całkiem się z tóm policzyli i do
piero końcowe przemówienie prof. Kleczyńskiego*
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uratowało referenta od potoku zarzutów, kładąc 
tamę dalszemu wylewowi polemiki.

P. S. pomimo, aż nadto jasnój z samego tytułu 
tezy, nie postawił żadnój do uchwalenia rezolucyi, 
która też uchwalona nie została. Z tego powodu 
sprawozdawcy gazet nie bez słuszności uznali re
ferat jego, a podobnież i referat p. Spasowieża, na 
równi z referatem p. Skarżyńskiego za proste od
czyty, wygłoszone celem informacyi. Przeciwko 
takiój kwalifikacyi nie mielibyśmy nic tak dalece 
do nadmienienia, gdyby nie uwagi, do jakich ona 
dała powód. Wyrażono poprostu żal do komitetu 
zjazdowego za odczyty informacyjne, a do tych 
mdłych trenów przyłączyły się nawet „Przegląd 
sądowy i administracyjny“ (zeszyt październikowy 
z r. b.) oraz „Gazeta Sądowa“ (Nr. 40). Gdyby 
prace zjazdu kończyły się na podobnych sprawo
zdaniach, możnaby jeszcze zrozumióć do pewnego 
stopnia tego rodzaju utyskiwania. Ależ, po za 
tern przyszło kilkanaście referatów i kilkanaście 
rozpraw w różnych kwestyach, bardzo poważnych, 
skąd więc tytuł do płaczu? dla czegóżby takie 
sprawozdania nie mogły się mieścić w programie 
obok referatów?

W rzeczywistości, rzeczone odczyty stanowi
ły prześliczny wstęp do dalszych prac zjazdu, tem- 
bardziej godny podznaczenia i uznania, że górujący 
podniosłością rzuconych myśli po nad dalszemi re
feratami specyalnemi. Nie łatwa to rzecz usły.



szeć współcześnie trzech wybitnych ludzi, z dale
kiej północy, od zachodu, i z pod gór karpackich, 
i podzięka należy się doprawdy urządzającym 
zjazd za to, że spragnionym rozumnego słowa da
li doskonałą sposobność do zaspokojenia tej po
trzeby.

Przejdźmy teraz do prac sekcyjnych.



ROZDZIAŁ DRUGI.

Prace sekcyi prawniczej.

W sekcyi prawniczej, rozpoczęły się czynności 
od referatu piszącego te słowa o potrzebie orga
nu, poświęconego teoryi prawa i studyom porów
nawczym.

Literatura prawnicza nie zdołała zdobyć so
bie w naszćm piśmiennictwie stanowiska współ
rzędnego obok innych więcej rozwiniętych dzia
łów, ruchu na polu nauk prawnych nie widzimy, 
a przynajmniej posiadamy go za mało, i do postę
pów wiedzy w tym kierunku nie przykładamy 
dość energicznej ręki. Współcześnie jednak spo
łeczeństwo posiada liczebnie bardzo znaczne siły 
prawnicze, rozrzucone po różnych miejscach, już to 
po uniwersytetach, już to po za nimi, z których 
możnaby złożyć poważną dla dobra nauki ca
łość.

Należy przeto te siły pobudzić do działania 
i zogniskować, przy oznaczeniu stosownego kie
runku pracy. Nie możemy przytćm zapomnieć, 
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że podniesiona raz produkcya rodzi nową produk- 
cyę. W myśl znanego prawa fizycznego, wedle 
którego wprawiona w ruch siła wytwarza znowu 
siłę, ożywiona działalność piśmiennicza rzuci no
we myśli, zachęci do badań i dociekań, i powołać 
może do życia nowe żywioły i nowych współpra
cowników. W ostatnich czasach dostrzegamy pe
wne pomyślne na tej drodze objawy. Zjazdy, jako 
zebrania rozrzuconych prawników, wpływać mo
gą skutecznie na zbliżenie się, zachęcając do 
wspólnej pracy. Ale, potrzeba zrobić krok dalszy, 
potrzeba stworzyć stały organ, któryby mógł słu
żyć za ognisko pracy i myśli dla wszystkich lep
szych sił prawniczych, czytających po polsku, bez 
względu na to, gdzie im w udziale wypadło pra
cować.

Zakres takiego organu wskazać nie trudno. 
Różnorodność prawodawstw odgradza działalność 
praktyczną naszych prawników, ale różnice usta
wodawcze nie wyłączają wspólności zawodu i wy
kształcenia; po za temi różnicami istnieje teorya 
prawa, jako wspólne dobro wszystkich prawni
ków i grunt dla wspólnej pracy. Dalej, obowiązu
jące w różnych dzielnicach rozmaite prawa i prze
pisy otwierają drogę do studyów porównawczych. 
Studya te stanowią cenny element nauki i nabie
rają w danych warunkach praktycznego znaczenia 
ze względu na stosunki osobiste ludzi polskiej na
rodowości z różnych związków państwowych. Gdy 
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dodamy do tego sprawy ogólne, jak kwestyę sło
wnictwa prawnego, kwestyę wydawnictw prawni
czych i tym podobne, to otworzy się dla nowego 
organu obszerne pole, wymagające połączonej pra
cy i zespolonych usiłowań.

Organ taki, nie tamując dotychczasowych wy
dawnictw, przyczyni się do podniesienia ruchu 
naukowego w kierunku umiejętności prawnych. 
Na zasadzie przytoczonych uwag, postawiłem 
wniosek o uznanie, że zachodzi potrzeba utworze
nia miesięcznika, pos'więconego teoryi prawa i stu- 
dyom porównawczym.

Wniosek, pomimo różnych zdań co do szcze
gółów, w zasadzie nie napotkał opozycyi i został 
przyjęty jednomyślnością, z dodatkiem prof. Bal
cera, aby obok artykułów naukowych, uwzglę
dniony był dział recenzyi ze wszystkich prac nau
kowych prawniczych polskich i ważniejszych za
granicznych.

Gdy przyszła kwestya, komu powierzyć ster 
wydawnictwa, zwróciłem uwagę na komisyę pra
wniczą akademii umiejętności w Krakowie. Wśród 
rozprawy, jaka się w tym przedmiocie rozwinęła, 
prof. Till, obecny redaktor Przeglądu sądowego 
i administracyjnego, rzucił myśl, iż możnaby wy
tworzyć organ, o którym mowa, w drodze stoso
wnego przekształcenia jednego z istniejących cza
sopism, mianowicie wspomnianego Przeglądu. 
Oświadczenie to doznało ogólnej natychmiastowej 
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aprobaty, która znalazła wyraz w uchwale zja
zdu, z prośbą, do redakcyi Przeglądu, aby pożą
daną organizacyę wydawnictwa przeprowadziła.

Nie dość na tóm, sprawa zrobiła zaraz jeszcze 
krok dalej. Nazajutrz po zjezdzie, na odbytej 
u prof. Tilla naradzie przy udziale prof. Kasparka 
i moim, obmyślono sposób wprowadzenia tój re
formy w wykonanie tak, że prawdopodobnie jesz
cze roku bieżącego będziemy mieli organ, któ
rego pożyteczność zebrane na zjezdzie koło pra
wnicze uznało.

Ze sfery prawa karnego były dwa referaty 
prof. Roszkowskiego i dra Pinińskiego.

Prof. Roszkowski wniósł na zjazd kwestyę 
ekstradycyi przestępców, którą tak gorliwie 
w ostatnich czasach zajmuje się Instytut prawa 
międzynarodowego istniejący w Brukselli. Wy
chodząc ze stanowiska potrzeby ścisłego wymiaru 
sprawedliwości, referent upatruje w ekstradycyi 
środek konieczny dla zadość uczynienia tój po
trzebie, co też nadaj e prawo bytu rzeczonej insty- 
tucyi w stosunkach międzynarodowych. Zgodnie 
z tóm, wedle zdania referenta, ekstradycyę zam
knąć należy w granicach wypadków wskazanych 
przez wymagania zwyczajnej sprawiedliwości ka- 
rzącój, stawiając ją po za obrębem wszelkich inte
resów politycznych. Obok tej zasadniczej tezy, 
w poparciu której p. R. powoływał się na prace 
różnych autorów, referat obejmował jeszcze wnio- 
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ski szczegółowe w przedmiocie sposobu zawiera
nia umów dotyczących wydawania przestępców, 
w przedmiocie form i warunków ekstradycyi, nie
dopuszczalności wzajemności międzynarodowej 
w tój sprawie itp. Takich tez dalszych było aż 
ośm.

Nad referatem rozwinęła się ożywiona dysku- 
sya, która jednak spotkała się z niepomierną tru
dnością, gdy przyszło do uchwalenia wniosków, 
a to z powodu ich mnogości. Zbyt liczne pytania 
dla dokładnego ocenienia wymagałyby specyalne- 
go dla siebie posiedzenia, jeżeli nie posiedzeń pa
ru, i dlatego zebranie słusznie przekazało do zała
twienia, tę sprawę przyszłemu zjazdowi. Żałować 
przychodzi, że referent nie zdecydował się ograni
czyć dyskusyi do głównej tezy zasadniczej, co uła
twiłoby rozprawę, a zarazem pozwoliłoby zebra
nym zastanowić się dokładniej nad kwestyą, bądź- 
co-bądź ważną i interesującą. Ta jedna teza do
starczyłaby aż nadto materyału do rozprawy, bo 
z natury swojej jest trudna i w nauce wywołuje 
różne opinie, jak to p. R. sam zaznaczył.

Z powodu referatu p. Roszkowskiego spotka
liśmy się ze szczególnćj natury uwagą w „Gaze
cie Sądowej“ (N. 44 z r. b.). Sprawozdawca tego 
pisma uznał kwestyę podniesioną w referacie za 
niekwalifikującą się na zjazd lwowski z zasady, 
że wspomniany Instytut prawa międzynarodowe
go, złożony z powag naukowych, pracuje nad tą 
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sprawą. Z równą słusznością możnaby powie
dzieć, że gdy w Paryżu istnieje Towarzystwo dla 
prawoznawstwa porównawczego (Societe de legi
slation compares), to prawnikom polskim nie przy
stoi podnosić kwestyi z dziedziny porównawczej, 
a wobec Akademii prawoznawstwa w Tuluzie (Aca- 
■demie de legislation de Toulouse') lub innych zagra
nicznych instytucyi poświęconych prawoznawstwu 
wszelkie rozprawy i bodaj nawet zjazdy prawni
cze nie miałyby u nas racyi bytu. Czyżby „Gaze
ta Sądowa“ istotnie żywiła tego rodzaju pogląd?

Dobre wrażenie na prawnikach - krymina
listach zrobiło przemówienie hr. Pinińskiego, 
członka komitetu przygotowującego kodeks karny 
dla państwa austryackiego. Z najlepszego źródła 
członkowie zjazdu mieli sposobność zapoznać się 
z ogólnemi zasadami nowego projektu, który 
uwzględnia wymagania nowszej nauki i stanowić 
będzie postęp względem obecnie obowiązującego 
w tern państwie prawa.

Karę śmierci nowy projekt zatrzymuje, z ogra
niczeniem jednak jej zastosowania do wypadków 
morderstwa i zdrady głównej. Uważano, że w pra
ktyce bez zasady odstraszenia obejść się nie mo
żna, i dlatego zachowano ten rodzaj kary, pomi
mo przeciwnych wskazań nauki. Godną zaś uwa
gi rzeczą jest to, że na 15 członków komisyi aż 
11 oświadczyło się za karą śmierci, czyli że wię
kszość karę tę aprobowała.

3

fi
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Dalej idzie kara ciężkiego więzienia, której 
maximum wynosi lat 20; dożywotniej kary nowy 
projekt nie akceptuje.

Potem następuje więzienie zwyczajne i areszt.
Więzienie może być obostrzane przez post, 

twarde łoże i zamknięcie w ciemnicy. Te ostatnie 
środki ze stanowiska humanitarnego mogłyby ule
gać kwestyi, zwłaszcza, że przytoczone przez re
ferenta motywa nie zdają się tego pomysłu uspra
wiedliwiać.

Obostrzenia są potrzebne, wedle zdania prele
genta, przeciwko ludziom, którzy skutkiem pe
wnego zdziczenia dążą sami drogą przestępstw do 
więzienia, zwłaszcza na czas zimy. Czy takie dą
żenie będzie istotnie zawsze wyrazem zdziczenia, 
czy w podobnóm dążeniu nie objawia się częściej 
nędza bytu, nędza mieszkaniowa, o której w Eu
ropie zachodniej tak dużo w ostatnich czasach się 
pisze ?

Okropności tej nędzy przewyższają niekiedy 
swą grozą pobyt w najcięższem więzieniu, a gdy 
przemogą poczucie potrzeby wolności, popychają 
nędzarzy przed furtę więzienną. Obostrzenia mo
gą cokolwiek zmniejszyć ilość delikwentów tój 
barwy, ale nie przestaną w takich wypadkach no
sić cechy pewnego natrząsania się, że nie powiem 
znęcania nad jednostką. Za słuszne poczytać 
należy rozszerzenie kary pieniężnej, która w do
tychczasowych kodeksach wogóle mało bywa sto-
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sowaną. Wedle nowego projektu kara ta ma do
chodzić aż do 5000 gul., przy częstszem znacznie 
jej niż dotąd użyciu.

Postępową pożyteczną, nowość stanowią insty- 
tucye warunkowego zwolnienia i warunkowego 
skazania. Każdy więzień, po odbyciu 2/3 części 
kary może być uwolniony, oczywiście warunko
wo, jeżeli dobrem sprawowaniem podczas trwania 
kary na taką względność zasłużył. Z drugiej stro
ny sądy, w niektórych wypadkach przy drobniej
szych przestępstwach, mogą skazywać przestępcę 
warunkowo, zawieszając wykonanie kary, ze skut
kami zupełnego zwolnienia, o ile skazany w ciągu 
pewnego czasu przestępstwa się nie dopuści. Dwa 
te środki, jak doświadczenie w Anglii i Belgii 
przekonało, przynoszą wyborne skutki i przyczy
niają się do utrzymania nie całkiem zepsutych 
jeszcze ludzi na drodze uczciwego życia.

Z innych szczegółów wspomnieć by jeszcze 
należało o zrównaniu kary dla głównych sprawców 
i uczestników, co także nowy projekt obejmuje.

■ Przemówienie p. P. nosiło charakter sprawdza
nia. Prelegent nie postawił żadnego końcowego 
wniosku, bo referat jego do tego się nie nadawał. 
Rzecz też nie wywołała większej rozprawy, dy- 
skusya zakończyła się na kilku rzuconych doryw
czych uwagach.

Dwa referaty: p. Konica o gminie zbiorowej, 
p. Listowskiego o międzynarodowem prawie tran- 
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sportu na kolejach, wkraczające w sferę prawa 
publicznego, obok zasadniczej ważności porusza
nych kwestyi, nosiły dla Galicy i cechę spraw aktu
alnych, mówiąc językiem galicyjskim, czyli stoją
cych na porządku dziennym w tym kraju.

Kwestya gminna, dotknięta już na pierwszym 
zjeździe, dzięki p. Konicowi przyszła znowu na 
stół obrad drugiego zjazdu. Jak wiadomo, Gali- 
cya nie posiada gminy w europejskióm znaczeniu 
tego wyrazu tj. gminy terytoryalnej, bez różnicy 
stanów i rodzaju własności. Urządzona wśród 
innych warunków i z nieprzychylną dla kraju ten- 
dencyą jeszcze w r. 1856 tak zwana gmina wiej
ska z posiadłości włościańskich, przy odseparowa
niu jój od obszaru dworskiego, przetrwała do dnia 
dzisiejszego i pomimo zmiany okoliczności nie mo
że się doczekać pożądanej reformy. Wedle tej 
organizacyi, gmina wiejska i obszar dworski sta
nowią oddzielne, różne od siebie jednostki admini
stracyjne, które stoją ze sobą niekiedy w antago
nizmie, i utrzymują do pewnego stopnia rozdział 
stanowy, w zasadzie nie istniejący i przez kon- 
stytucyję uchylony. Separatyzm ten z postępem 
czasu nie uległ złagodzeniu, raczej przeciwnie 
w koniecznej logice faktów potęgował się przez 
naginanie wszelkich nowych urządzeń i zarządzeń 
do istniejącego porządku rzeczy. Tak naprzykład, 
z mocy ustawy wyborczej, różne te jednostki admi
nistracyjne wyobrażają dzisiaj odmienne kurye wy-
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borcze, i wysyłają swoich osobnych posłów na 
sejm i do parlamentu, tak jak gdyby interesa 
łącznych i pomieszanych z sobą dziedzin miały 
być koniecznie różne i odmienne. Im dłużej trwa
ją te stosunki, tern więcej różnorodnych nici po
kryje organizmy dwóch pokrewnych ciał spo
łecznych, dla tern ściślejszego ich odróżnienia 
i oddzielenia.

Nie mówiąc o szkodliwości tej orgauizacyi ze 
stanowiska ogólno-społecznego, gmina wiejska 
w tych warunkach, bez udziału większych sił inte
lektualnych i materyalnych, stanowi jednostkę 
administracyjną słabą i podobnie, jak gmina wiel- 
korosyjska, niezdolną do normalnego wykonywa
nia właściwego sobie w administracyi krajowej 
zadania.

W tym stanie rzeczy, p. Konic, nie godząc się 
z krążącemi w Gałicyi projektami pośredniej re
formy, proponuje gruntowną zmianę i stawia trzy 
następujące wnioski: 1°, że połączenie dzisiejszej 
gminy z obszarem dworskim w duchu zupełnego 
zespolenia jest nieodzowne; 2°, że wszelkie spra
wy miejscowe winny być całkowicie ześrodkowane 
w gminie, jako ognisku życia gminnego; 3°. że 
gmina zbiorowa winna posiadać trzy władze ogól
ne, jakoto: zgromadzenie gminne, radę gminną 
i naczelnika gminy.

Dodać trzeba, że wyodrębnienie spraw miej
scowych jako gminnych, jak również ustosunko-
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wanie władz ogólnych gminnych do specyalnych 
i do wyższój administracyi, przedstawia w istocie 
wiele trudności, których wyczerpanie nie było mo
żliwe w pojedyńczóm przemówieniu.

Jak już wspomniałem, traktowano o tym przed
miocie na poprzednim zjezdzie, przedstawiano hi
story ę obecnego ustroju gminnego w Galicy i, mó
wiono o zgromadzeniach gminnych, uchwalono na
wet potrzebę połączenia obszaru dworskiego z gmi
ną, jednakże sprawy reformy nie stawiano tak ja
sno i dobitnie, jak to obecnie p. K. uczynił.

Śmiałe i energiczne wystąpienie referenta nie 
pozostało bez skutku, owszem zaostrzyło ogólną 
ciekawość i wywołało ożywioną rozprawę, w któ
rej wzięły udział przede wszystkióm siły miejscowe.

Rozprawa ta zasługuje na podznaczenie. Mó
wiono wiele o trudnościach wykonania myśli, pod
noszono wątpliwości co do zakresu spraw gmin
nych i co do stosunku władz, biedzono się nad 
szczegółami, nie zaprzeczając przecież, że ustrój 
obecny przedstawia godną pożałowania anomalię. 
Słuchając tych rozpraw, chwilami zdawało się, że 
zapowiedź radykalnej a przecież koniecznej refor
my budzi trwogę.

Jednakże trudności, nieuniknione przy każdej 
zmianie, nie mogą wstrzymywać od potrzeby dzia
łania, i nie usprawiedliwiają bezcelowego wycze
kiwania. A może kwestya w kołach wpływowych 
galicyjskich nie cieszy się sympatyą? Gdyby tak
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być miało, to doprawdy ubolewać by przychodziło 
nad niemożnością przeprowadzenia reformy, za 
którą prawdopodobnie już następne pokolenie bło - 
gosławiłoby swych poprzedników.

Wśród wikłającej się dyskusyi dwie dalsze te
zy p. K., jako bardziej sporne pod względem 
podniesionych szczegółów schodziły mimowoli na 
plan drugi; pozostaliśmy przecież przy pierwszej 
tezie, głównej i domagającej się uchwały. W tern 
miejscu zaszło małe mierawsso. Znalazł się dzi
wny głos, który rzucił nieoględne słowo o bezcelo
wości kwestyi, gdy jednak nieopatrznemu mówcy 
dano z miejsca odprawę, ku powszechnemu zbudo
waniu cofnął się, usprawiedliwiając pomyłkę nie
porozumieniem na gruncie wyrazów. Po usunięciu 
tego wybryku, rezolucya mogła przejść jedno- 
zgodnie, i przeszła też prawdziwą jednomyślno
ścią.

Co do redakcyi, to zgodnie z wnioskiem prof. 
Kasparka i dla nawiązania wspólności myśli 
z uchwałą dawniejszego zjazdu, wyrażono tę re- 
zolucyę w słowach: połączenie dzisiejszój gminy 
w G-alicyi z obszarem dworskim jest nietylko po
żądane, lecz nawet nieodzowne. Jest to redakcyą 
podobna do dawniejszej, lecz więcej stanowcza od 
niej, co się ujawnia w użytóm wyrażeniu o nieod- 
zowności reformy.

Referent gorąco przejęty podniesioną sprawą, 
to ile wiem, nie był bardzo zadowolony z tej uchwa-
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ły; pragnął on czegoś więcej, z obawy, aby uchwa
ła nie dała się pogodzić z projektami pośrednich 
reform. Nie bądźmy jednak zbyt wymagający. 
Uchwała to ważna i znacząca. Prawnicy polscy 
ponownie wyrazili swój pogląd, i wyrazili go nie
dwuznacznie, a uchwała tern jest silniejsza, że za
padła po raz drugi, i za każdym razem jednomyśl
nie. Sprawa więc reformy coraz dobitniej się za
znacza, i uznanie należy się p. K., że pracą swą 
do tego skutku się przyczynił. Oby ta wskazówka 
nie pozostała głosem wołającego na puszczy!

Na pochlebną wzmiankę zasługuje referat pa
na Listowskiego. Specyalista w dziedzinie stosun
ków i przepisów kolejowych, wytknął on jasno 
brak stałych zasad dla przewoźnictwa międzyna
rodowego, i podnosząc zredagowany w Bernie 
w roku 1886 przez delegatów różnych państw pro
jekt międzynarodowego prawa transportowego, 
postawił wniosek, że projekt ten uznać należy za 
ważny czynnik w ułatwieniu międzynarodowego 
obrotu. Nadto zaproponował jeszcze, aby projekt 
ten w dwóch punktach, mianowicie w przedmiocie 
sprawdzania ilości i wagi towarów, oraz składu 
takowych na stacyi przeznaczenia, został uzupeł
niony, wreszcie zaproponował jeszcze i to, aby 
zjazd wyraził potrzebę wypracowania ustawy 
o przewoźnictwie na kolejach austryackich na 
wzór wspomnianego wyżej projektu. Wadliwe, 
przykre w skutkach stosunki taryfowe i fracht ou
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we, jakie na kolejach austryackich dla Galicyi 
istnieją, czyniły referat tern ważniejszym i poży
teczniejszym.

Wywody jasne i gruntowne referenta nie po
zostawiały wątpliwości, wszystkie też trzy jego 
wnioski zostały en bloc uchwalone, nadając pro
jektom p. L. autorytet szerszego koła.

Z tematów ze sfery prawa cywilnego, zjazd 
wysłuchał przedewszystkiem referatu p. Bodu- 
szyńskiego o przysiędze. Z uwagi, że reforma są
dowa z r. 1876 w Królestwie Polskiem prawie 
całkowicie usunęła z procesu cywilnego dowód 
z przysięgi stron spór wiodących, p. Boduszyński 
będąc zwolennikiem rzeczonego dowodu, wyraził 
życzenie, aby takowy mógł znaleść napowrót 
uwzględnienie w życiu. Na podstawie ogólniej
szych uwag starał się referent uzasadnić myśl 
swoję, o ile można, najsilniej. Zpośród obowiąz
ków, jakie uspołecznienie ludzkie na jednostki 
wkłada, jednym z ważniejszych jest obowiązek 
prawdy w słowach i czynach. Kłamstwo pociąga 
za sobą skutki prawne i podchodzi pod sankcyą 
prawa, jeżeli zatajenie lub naruszenie prawdy 
szkodę drugiemu przyniosło. Z tego pierwotnego 
obowiązku wynika dalszy, mianowicie wynika obo
wiązek poświadczania prawdy, składania publicz
ne go o niej świadectwa, co właśnie stanowi przy
sięgę. Ten ostatni obowiązek staje się zarazem 
prawem dla strony drugiej, która w przewodzie



42

procesowym może znaglić przeciwnika dowyko- 
nania przysięgi, a to z zasady, że ludzie w sto
sunkach swoich rządzić się powinni prawdą. Jak
kolwiek zaś przysięga, a raczej jej praktykowanie 
w procesie cywilnym, łączy się tym sposobem 
z przymusem, to przecież przymus nie psuje natu
ry ludzkiej, ilekroć do szlachetnych celów jest 
stosowany, jak to właśnie ma miejsce w wypad
kach przysięgi sądowój, której celem jest zape
wnienie tryumfu prawdzie. Przysięga, zdaniem 
referenta, raczój uszlachetnia człowieka, obudzą 
w nim sumienie, przywodzi do zastanowienia i po
wstrzymuje od kłamstwa. W braku przysięgi, 
i z tytułu jej usunięcia, p. Boduszyński dostrzega 
obniżenie poziomu moralnego w społeczeństwie, 
zagęszczone nieprzyzuania podpisów na dokumen
tach, akty symulacyjne, wreszcie bezzasadne, 
a liczne spory o wyłączenie rzeczy z pod zajęcia 
i egzekucyi na zasadzie kłamliwych umów dłużni
ka z osobami trzeciemi.

Dodatkowo wiązał jeszcze p. B. potrzebę 
przysięgi z całokształtem obowiązuj ącego u nas 
kodeksu Napoleona, chociaż niesłusznie, bo prze
pisy o przysiędze z natury swojej należą do dzie
dziny prawa formalnego i stoją po za sferą prawa 
materyalnego. Należy to nawet do wadliwych 
stron redakcyi kodeksu Napoleona, że zamykał 
w sobie odnośne w tym przedmiocie postanowie
nia, dla których gdzieindziej, mianowicie w ko
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deksie procedury sądowej, właściwe przypadało 
miejsce.

W konkluzyi referent postawił wnioski o uzna
nie, że przysięga stanowi pożyteczny środek za
pewnienia prawdy, i że odpowiada tradycyi oraz 
poczuciu prawnemu, moralnemu i religijnemu na
szego społeczeństwa.

Przechodząc do szczegółów, następowały jesz
cze konkluzye co do tego, aby rota przysięgi po
zbawiona była charakteru wyznaniowego, przy 
ograniczeniu jej do słów: przysięgam na Boga je
dynego, honor i sumienie, oraz aby krzywoprzy
sięstwo było karane z pozbawieniem czci obywa
telskiej. Pomijam trzy inne jeszcze wnioski, któ
re pozostały po za dyskusyą i uchwałą.

Oddając słowo uznania referentowi za szla
chetny ton przemówienia, nie idzie zatem, abyś- 
my się mieli godzić z jego wywodami. Jakoż refe
rat wywołał opozycyę. Wśród dyskusyi, w której 
brali udział między innymi prof. Zoll i prof. Spa- 
sowicz, wysunęła się naprzód kwestya tradycyi, 
podniesiona przez referenta i poparta, przez paru 
mówców. W odpowiedzi zwrócono zaraz uwagę, 
że chociażby przysięga zgadzała się z tradycyą 
narodu, nie dowodzi to jeszcze jej konieczności.

Społeczeństwa są organizmami, żyją i prze
obrażają się, zmieniając formy swego bytu pra
wnego. Dla rozwiązania też kwestyi nie wystar
czy powołanie się na tradycyę, przeciwnie trzeba 
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wniknąć w istotę rzeczy, w naturę instytucyi, 
a to w zestawieniu z teraźniejszemi potrzebami 
społecznemi.

Po usunięciu wstępnej kwestyi, dyskusya po
toczyła się dalej po gruncie zasadniczym. Wedle 
słów prof. Spasowicza, usunięcie dowodu z przy
sięgi stron w ustawie z r. 1864 tłómaczy się sta- 
nowczćm pragnieniem zerwania z dawnym proce
sem inkwizycyjnym, do którego cecli należało wy
szukiwanie prawdy przez pozyskanie przyznania. 
Pomimo szczegółowych przepisów o dowodzie pi
śmiennym, o badaniu świadków i innych dowo
dach, w zasadzie zwolniono sędziego od wszel" 
kich krępujących formuł, zwolniono go od teoryi 
dowodów, pozostawiając mu swobodę w poszuki
waniu prawdy i ocenianiu faktów, pod obowiąz
kiem jedynie należytego umotywowania swego 
zdania. W konsekwencyi też nie uznano potrzeby 
przysięgi, która leży po za obrębem samodzielnego 
badania.

Do prof. S. przyłączył się piszący te słowa, 
zwracając uwagę na brak danych dla orzeczenia, 
że skutkiem usunięcia przysięgi stron upadła u nas 
moralność społeczna, i zwiększyła się liczba bez
zasadnych procesów. Byłem dawniej sam tego 
zdania, co referent, i w chwili wprowadzenia re
formy sądowej wyraziłem to w druku (*),  prakty

(*) Patrz o reformie sądowej w Król. Pols. Warszawa 1875.
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ka przecież i doświadczenie nie utrwaliły tycli 
obaw; raczej zachwiały niemi. Czyny ludzkie 
wiążą się ze sobą w nieprzerwany łańcuch, pozo
stawiając ślady w świecie zewnętrznym; istnieją 
też drogi do wykrycia prawdy po za obrębem 
wszelkich przyznań strony interesowanej, a tśm- 
samóm po za obrębem jej przysięgi. Zresztą i ro
zumowi ludzkiemu trzeba dzisiaj trochę zaufać. 
Prawnicy uważają przysięgę, o jakiej mowa, za 
komplanacyą pomiędzy stronami, bo jedna deferu- 
jąc przysięgę przeciwnikowi, poddaje się jego 
słowu i sumieniu, przeciwnik zaś podnosząc rzu
coną rękawicę, przyjmuje propozycyę, zwłaszcza, 
że ma prawo odznaczyć przysięgę stronie propo
nującej na odwrotne fakty, i zwolnić siebie od cię
żaru uroczystego świadczenia. Ta komplanacya 
jednak nosi ujemne cechy przymusowości, bo po
wód sprawy posiada prawo proponowania przy
sięgi, a więc prawo znaglenia pozwanego, bądź do 
przysięgi, bądź do jej odznaczenia, jeżeli pozwany 
z jakichkolwiek powodów, choćby przez zelotyzm 
religijny, wykonać przysięgi nie chce. To też z tej 
przymusowej komplanacyi rodzą się w życiu, jak 
doświadczenie poucza, gorzkie niekiedy zawody 
i rozczarowania na temat ludzkiej nierzetelności. 
Co się zaś tyczy przysięgi opartej na rzeczywistej 
zgodzie obu stron, takowej ustawa z r. 1864 nie 
zabrania, przeciwnie przewiduje i dopuszczają, 
chociaż nie można zaprzeczyć, że wypadki zasto
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sowania tego rodzaju przysięgi w praktyce zda
rzają się bardzo rzadko.

W końcu zwróciłem uwagę na znany kode
ksowi Napoleona dowód z domniemań, którego 
szersze zastosowanie ułatwia sędziemu zadanie, 
pomimo braku przysięgi stron. Do tego rozumo
wania z kolei przyłączył się adwokat krakowski 
p. F. Wilkosz, i wspomniawszy o mnogości przy
siąg praktykowanych w Galicyi, zakończył, że 
galicyanie mają już tych przysiąg tyle, iż bez 
szkody mogliby część z nich odstąpić sąsiadom. 
Powszechna wesołość towarzyszyła tój ostatniej 
uwadze.

Swoją drogą, jak to można było z góry prze
widzieć, i co się naturalnóm zapatrzeniem w da
wne wzoryjtłómaczy, większość prawników oświad
czyła się za przysięgą. Uchwalono zasadniczą 
konkluzyę p. Boduszyńskiego co do potrzeby przy
sięgi i jej zgodności z tradycyą, przy uznaniu 
w dalszym ciągu, że rota powinna być uroczysta, 
i że krzywoprzysięstwo powinno być surowo ka
rane (’).

(’) Sprawozdawca „Prawdy“ (Nr. 41), nazwawszy nie
słusznie całą tę rozprawę jałową, wyraził ubolewanie, że za
brała ona wiele czasu i nie pozwoliła na rozpatrzenie refera
tu p. Flama o spółkach rolnych. Tymczasem referaty p. Bo
duszyńskiego i p. Flama szły jeden od drugiego niezależnie, 
w różnych sekcyach; trudno więc pojąć, jakim sposobem je
den mógłby wchodzić w drogę drugiemu. Jest to mała prób
ka wartości naszych sprawozdań dziennikarskich.
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P. Parczewski poruszył nową kwestyę, jaka 
w ostatnich zaledwo czasach wypłynęła na po
wierzchnię rozpraw prawniczych w Europie, kwe
styę tak zwanych homestead'ów.

W odróżnieniu od surowćj zasady prawa rzym
skiego, wedle którego egzekucya oddawała w rę
ce wierzyciela całość praw majątkowych dłużni
ka, nowożytne kodeksy ze względów humanitar
nych i ekonomicznych, wyłączają z pod egzekucyi 
rzeczy konieczne dla istnienia i pracy dłużnika, 
jak odzież, pościel, meble nieodzowne w życiu, 
wreszcie narzędzia, warsztaty i maszyny, służące 
do uprawiania kunsztu. W dalszym ciągu tej idei, 
Ameryka, a mianowicie Stany Zjednoczone, ze 
względów dobrze zrozumianej ekonomii publicz
nej, uznały, że pewna protekcya w tym kierunku 
należy się własności ziemskiej. Zagroda wiejska 
w pewnćm minimalnóm ograniczeniu stanowi dla 
rolnika również warsztat konieczny do pracy i wy
żywienia się. Jest rzeczą słuszną, tak przynaj- 
mniój sądzą Amerykanie, aby ten warsztat stał 
po za obrębem operacyi kredytowych, których 
prawnym wyrazem jest zobowiązanie, a procedu
ralnym następstwem proces i egzekucya. Z tej 
zasady najprzód stan Texas w r. 1839, a później 
inne stany w drodze stosownych ustaw zwolniły 
pewną, ściśle co do przestrzeni określoną, zagro
dę wiejską od wywłaszczenia egzekucyjnego. Po
dnosząc tę sprawę, p. P. zwrócił się do stosunków 
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galicyjskich, i tutaj znalazł nową podstawę do 
usprawiedliwienia potrzeby tej instytucyi.

Wobec upadku drobnej własności ziemskiej 
w Galicyi, i wobec ciągłych wywłaszczeń, które 
często przenoszą drobną własność w ręce do rol
nictwa nie nawykłe, sprawozdawca mniemał, że 
podobne wyłączenia wywarłyby pożyteczny wpływ 
na zatrzymanie tego rodzaju własności w rękach 
włościańskich. Z tych pobudek p. P. postawił 
konkluzyę o potrzebie uwolnienia od egzekucyi za 
długi zagrody rolniczej w pewnej minimalnej 
przestrzeni.

Kwestya ta prawie współcześnie rozbierana 
także była w Paryżu na kongresie w przedmiocie 
przenoszenia własności ziemskiej, który się odbył 
w sierpniu r. b. Jak się pokazuje ze sprawozdań, 
we Francyi także nad tą sprawą się zastanawiają, 
czego dowodem między innemi jest memoryał zło
żony akademii prawoznawstwa w Tuluzie, z pro- 
pozycyą wydania stosownej w tym przedmiocie 
ustawy we Francyi. P. Parczewskiemu należy 
się podzięka zarówno za wniesienie tej kwestyi 
na zjazd lwowski, jak i za to, że uwzględnił sto
sunki miejscowe, nadając kwestyi cechę szczegól
nej żywotności.

Po ożywionój dyskusyi, która jednak, wobec 
zbliżającego się końca posiedzeń, domagała się 
skrócenia, zjazd uznał wysoką doniosłość poru
szonej kwestyi, i z tytułu ważności przedmio
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tu, przekazał załatwienie sprawy przyszłemu zja
zdowi.

Nadmienić muszę, że temat ten nadawał się 
doskonale do połączenia z rozprawami w przed
miocie drobnej własności ziemskiej na sekcyi eko
nomicznej. Życzyć też należy, aby komitet przy
szłego zjazdu przeniósł go na rzeczoną sekcyę, do 
czego tóm więcej będzie miał sposobności, że spra
wa drobnej własności ziemskiej ma wypłynąć zno
wu na wierzch, jak to poniżej zobaczymy.

Również nową i ważną, a głębiej jeszcze niż 
poprzednia sięgającą w ustrój społeczny, kwestyę 
poruszył prof. Zoll, podnosząc myśl reformy pra
wa spadkowego.

Nie uznając zasad obowiązującego w większo
ści tegoczesnych państw prawa spadkowego za 
słuszne, p. Zoll wskazał na pierwotne prawo 
rzymskie przedjustyniańskie, a nawet przedpre- 
torskie i w zasadach ustawy XII tablic, jako też 
w urządzeniach pierwotnych ludów germańskich 
i słowiańskich starał się znaleść podstawę do zmian 
w sposobach dziedziczenia. Poglądy swoje zamy
ka referent w trzech następujących konkluzyach. 
Żąda on: 1) ograniczenia prawa spadkobrania 
krewnych pobocznych co najwyżej do 4-go sto
pnia; 2) w braku takich krewnych, powołania do 
dziedziczenia gminy, do której zmarły należał; 
3) wreszcie rozszerzenia praw sukcesyjnych mał
żonków po sobie.

4
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Doniosłość kwestyi skupia się około dwóch 
pierwszych konkluzyi, które dotykają obecnej pod
stawy prawa spadkowego, opartej na pokrewień
stwie, przy najszerszóm uwzględnieniu praw ro
dziny i rodu.

Idea reformy prawa spadkowego, jak wiado
mo, zajęła poważne miejsce w nowoczesnój nauce 
socyalnój, dając powód do zbyt daleko nieraz idą
cych projektów, godzących prostą drogą w insty- 
tucyę rodziny i własności. Ale pomijając wszel
kie wyskoki, niezależnie od tego, przedostała się 
ona dalej, bo w sfery prawodawczych zamierzeń 
i postanowień.

Świeżo na kongresie towarzystwa ekonomii 
społecznej (congres de la societi d’economie sociale), 
który się odbył w czerwcu r. b. w Paryżu, oma
wiano ją z powodu referatu p. Duąuaire pod tytu
łem: prawo dziedziczenia ab intestate ('). Wizbach 
prawodawczych francuskich leżą trzy projekty do 
przyszłego rozpoznania: jeden z propozycyą ogra
niczenia spadkobrania pobocznych do szóstego sto
pnia; drugi z zamiarem obłożenia sukcesyi pobocz
nych wielkiemi, rosnącemi w miarę stopnia opła
tami na rzecz państwa, z tćm zastrzeżeniem, aby 
wpływy z tego źródła obracane były na rzecz kas 
wzajemnego ubezpieczenia na przypadek choroby 
i starości; trzeci wreszcie ustanawiający na rzecz

(') Refonne sociale. Serya 2, t. VIII, zeszyt 7, str. 369. 
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małżonka po małżonku dożywocie na y4 części 
przy dziedziczeniu w zbiegu z dziećmi, a na poło
wie przy krewnych bocznych, z zapewnieniem ca
łego zaś spadku na własność w brakli wszelkich 
krewnych. Nowy projekt kodeksu cywilnego dla 
Niemiec proponuje także odsunięcie krewnych 
bocznych od spadku po za szóstym stopniem po
krewieństwa, przy zabezpieczeniu na rzecz mał
żonka takich samych praw sukcesyjnych, jak to 
projekt francuski wskazuje.

Zasady te znalazły do pewnego stopnia zasto
sowanie w nowym kodeksie cywilnym hiszpań
skim, który od dnia 1 maja r. b. wszedł w życie. 
Wedle tego nowego prawa, spadek nie przechodzi 
dalój, jak do krewnych szóstego stopnia, a w bra
ku takowych dziedziczy państwo pod obowiąz
kiem obrócenia odziedziczonych dóbr na rzecz in- 
stytucyi dobroczynnych lub szkół z darmem na
uczaniem tej gminy, do której zmarły się zaliczał, 
lub jego prowincyi, albo nawet państwa. Co do. 
praw małżonka, nowy kodeks hiszpański zapewnia 
mu sposobem dożywocia część równą części dzie
cka, z ograniczeniem do jednej trzeciej części, gdy 
znajduje się tylko jedno dziecko. W zbiegu z kre
wnymi, małżonek otrzymuje jedną trzecią lub po
łowę również na dożywocie (’)• Jak widzimy 
wszędzie powtarza się idea dożywocia dla małżon-

(’) Reformę sociale, zeszyt wrześniowy z r. 1889 str. 356.
4*  
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ba; nie zawadzi zaś przypomnieć, że zasadę tę 
ustalił u nas na rzecz małżonka przy dziedzicze
niu łącznem z dziećmi kodeks cywilny Królestwa 
Polskiego z r. 1825, jeszcze przed 65 laty.

Z powyższego widzimy, jak ważną sprawę 
•wniósł na porządek dzienny zjazdu p. Zoll, a za
razem dostrzegamy, że propozycye jego zbliżone 
są nieco do zasad ustalonych przez nowy kodeks 
hiszpański.

Za wybór przedmiotu należy się p. Zollowi po
dziękowanie; niech mi jednak wolno będzie za- 
strzedz się nieco przeciwko sposobowi usprawie
dliwienia wniosków. Sprawa docierając do wnę
trza ustroju społecznego, domagała się rozbioru 
zasadniczego, tak ze stanowiska społecznego wogó- 
le, jak i prawnego w szczególności. Niepodobna 
ominąć tego, co nowoczesna nauka i pomysły pra
wodawczych reformatorów przyniosły. Słuszność, 
do której dla usprawiedliwienia swoich projektów 
p. Zoll się powoływał, nie jest czemś oderwanóm, 
•czómś istniejącym po za warunkami bytu społecz
nego; .przeciwnie trzeba ją wynaleść i wykazać na 
gruncie istniejących stosunków społecznych, przez 
badania i porównania. Powołanie się na pierwot
ne przepisy rzymskie lnb germańskie czy słowiań
skie również nie wystarczy, bo z tych starych, 
chociaż czcigodnych strzępków, trudno złożyć su
knię dopasowaną do tegoczesnych, odmiennych po
trzeb.
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Być może, że p. Z., nie chcąc wyprowadzać' 
kwestyi na otwarte i niebezpieczne morze, świa
domie zamknął się na ciaśniejszym gruncie. Je
żeli tak było, to wątpię także, czy słusznie uczy
nił, zwłaszcza, gdy powaga jego i doświadczenie 
dawały wszelką rękojmię, źe utrzyma referat i dy- 
skusyę w należytych karbach.

Rozprawa nad tematem p. Z. nie stała na wy
sokości zadania. Była to dyskusya dorywcza, 
przeskakująca od szczegółu do szczegółu, daleka 
od tego, czego przy tak ważnej kwestyi od po
ważnego zebrania spodziewać się było można. 
Chwila blizkiego zamknięcia prac do reszty roz
praszała uwagę, ku niemałej szkodzie dla przed
miotu. Wszystkie trzy konkluzye p. Z. zostały 
prawie w całości uchwalone, z tą jedynie zmianą, 
że nie określono stopnia pokrewieństwa, na któ
rym ma się kończyć dziedziczenie krewnych, po
przestając na ogólnem wyrażeniu o potrzebie ogra
niczenia spadkobrania do bliskich stopni; co zaś 
do praw gminy zastrzeżono, że powołana do dzie
dziczenia gmina winna być samorządną.

Przyjęcie aż trzech wniosków imponować mo
że tym, którzy wartość prac zjazdu mierzą ilością 
uchwał („Kuryer warszawski“ Nr. 260 „Gazeta 
sądowa“ Nr. 40), pomimo to jednak zdaje się, że 
zebranie byłoby lepiej zrobiło, gdyby podzięko
wawszy referentowi za pożyteczną wskazówkę, 
zastrzegło dalszy rozbiór na przyszłym zjeździć.
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Nie ubliżyłoby to wcale sprawozdawcy, a przynio
słoby w przyszłości korzyść całemu kołu prawni
czemu. Dla uspokojenia zaś zwolenników uchwał, 
mógłbym sposobem przykładu dodać, że wspo
mniany powyżej kongres towarzystwa ekonomii 
społecznej, trwał przez dni siedm, odbywał gorą
ce rozprawy w różnych przedmiotach, nie wda
jąc się w żadne uchwały.



ROZDZIAŁ TRZECI.

Prace sekcyi ekonomicznej.

W sekcyi ekonomicznej najwybitniejsze miej
sce zajęły rozprawy na temat mniejszej własności 
ziemskiej. Początek tym rozprawom dały dwa re
feraty: dra Milewskiego, dotyczący reformy pra
wa spadkowego dla własności ziemskiej, i p. Vay- 
hingera w kwestyi zastosowania do Galicyi usta
wy o spadkach włościańskich i niepodzielności 
gruntów chłopskich. Pierwszy dotykał własności 
ziemskiej wogóle, drugi jedynie własności wło
ściańskiej; ten ostatni pod względem przedmiotu 
zamykał się w ciaśniej szym zakresie, lecz sfera 
drobnej własności ziemskiej stanowiła grunt spot
kania obu sprawozdawców. Co do stanowiska za
sadniczego, referenci stali na wręcz przeciwnych 
biegunach; p. M. w równych t działach, o ile doty
czą własności ziemskiej, widzi nieuwzględnienie 
warunków produkcyi rolniczej i domaga się, aby 
działy uszanowały jednostkę gospodarczą i zape
wniały jednemu ze spadkobierców utrzymanie się 
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przy dziedzictwie takiej jednostki; p. V. zaś nale
ży do zwolenników nieograniczonej podzielności 
gruntów i odpycha wszelkie ograniczenia prawne 
w tym kierunku. Z tytułu tak odmiennych poglą
dów sprawozdanie p. V. stanowiło niejako kontr- 
referat względem pracy p. M., to też sekcya łącz
nie nad obu referatami obradowała, wysłuchawszy 
kolejno jeden po drugim.

Wedle zdania p. M. system obecny dzielenia 
własności ziemskiej, stanowiącej spadek, pomiędzy 
wszystkich sukcesorów jest poprostu szkodliwy 
dla społeczeństwa. Posiadanie wspólne ze strony 
sukcesorów nie da się utrzymać, sprzedaż własno
ści ziemskiej dla podziału stoi w kolizyi ze wzglę
dami etycznemi (?) i ekonomicznemi, podział ideal
ny przez pozostawienie gospodarstwa w jednym 
ręku, przy obciążeniu dziedzica wysokiemi spłata
mi spadkowemi, prowadzi do ruiny tego, kto cię
żar gospodarowania na siebie przyjmuje; naresz
cie podział w naturze na części, czyli parcelacya 
nie zawsze jest korzystna, często wprost niemo
żliwa. Może być korzystna odprzedaż części 
z obszaru większego gospodarstwa, może być 
usprawiedliwiony podział na kilka jednostek go
spodarczych, ale parcelacya każdego pola, każde
go skrawka ziemi, jaką się dostrzega w Galicyi 
musi być zgubną.

Liberalizm nowoczesny w imię równości ogól
nej wprowadził system równy dla działów, zapo
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minając o interesach rolnictwa, z którymi niezaw- 
sze ta zasada daje się pogodzić. Przyznając wszy
stkim sukcesorom równe udziały, prawo zapewnia 
im równy los, ale nie zapewnia, czy losem tym 
dziś lub jutro nie będzie nędza.

Z naturalnych różnic, istniejących pomiędzy 
rzeczami, wypływa potrzeba uwzględnienia od
miennych warunków i potrzeb każdej kategoryi 
rzeczy, a ztąd wynika potrzeba oddzielnego, jak 
w danym wypadku, prawa spadkowego dla wła
sności rolnej.

Jako środek do zatrzymania jednostki gospo
darczej w ręku jednego spadkobiercy, wskazuje 
p. M. nizkie spłaty dla współsukcesorów oznaczo
ne podług przychodu, jaki majątek daje, i umarza
ne w ciągu życia jednego pokolenia. Dodać trze
ba, że propozycyę reformy stawia p. M. na grun
cie dziedziczenia beztestamentowego, pozostawia
jąc zupełną swobodę ojcom rodziny w kwestyi 
działów czy za życia, czy w testamentach.

Na zasadzie takich uwag p. M. wnosił trzy te
zy: 1° że zachodzi potrzeba reformy prawa spad
kowego beztestamentowego dla własności ziem
skiej; 2° że prawo powinno powoływać dla każdej 
jednostki gospodarczej jednego dziedzica, przy 
zapewnieniu mu możności utrzymania się przy 
dziedzictwie przez ułatwione spłaty; 3° że prawo 
takie zastosować należy do wszelkiej własności 
ziemskiej, ewentualnie do drobnej i średniej, nie 
wyłączając gospodarstw jedno wioskowy cli.
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To ostatnie ustępstwo referenta wskazuje nam 
odrazu na słabą stronę jego wywodów. W istocie, 
jeżeli nieograniczona parcelacya i dzielenie drob
nych własności na szmaty i szmaciki łączyć się 
może z licznemi niebezpieczeństwami i szkodami 
dla produkcyi rolnej, to nie można jeszcze tego 
samego powiedzieć o własności większej, a choć
by nawet średniej, ale na tyle znacznej, że z niej 
mniejsze jednostki gospodarcze dają się jeszcze 
wykrajać. Zbytecznie też uprzedzony był refe
rent do sprzedaży pozostałej ziemskiej spuścizny, 
zwłaszcza większej, dla podziału; sprzedaże takie 
u nas szczególniej w Królestwie, pod panowa
niem kodeksu Napoleona, dokonywają się ciągle, 
nie przynosząc przez to szkody ekonomii krajo
wej, jak o tóm doświadczenie przekonywa.

Natomiast argumenta p. M. nabierają szcze
gólnej siły, gdy idzie o drobną własność, stojącą 
na krańcach pojęcia o jednostce gospodarczej, 
gdzie dla dalszej podzielności niema istotnie już 
pola.

Tymczasem drugi referent p. Vayhinger, po- 
djąwszy rozprawę, właśnie na gruncie drobnej 
własności włościańskiej, wygłosił teoryę wręcz 
przeciwną, oponując przeciwko wszelkim ograni
czeniom, a to w myśl zasady laissez faire, laissez 
passer. W przemówieniu tóm zasługiwało jeszcze 
i to na uwagę, że prelegent zamknął się wyłącz
nie w stosunkach galicyjskich, i pomimo panują-
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cego tam rozdrobnienia gruntów włościańskich 
wszelką myśl reformy stanowczo potępił.

Przypatrzmy się bliżej tej kwestyi.
W Austryi jeszcze w zeszłóm stuleciu zwró

cono baczną uwagę na drobną własność włościań
ską, i dla zapobieżenia zbytniemu rozdrobnieniu 
wydano za czasów Maryi Teresy i Józefa II, sze
reg przepisów, ustalających oddzielny system 
spadkobrania przy spadkach włościańskich. We
dle tego systemu, gospodarstwo, które po opędze
niu ciężarów zaledwie zdolne jest wyżywić chłop
ską rodzinę, stanowi jednostkę nieulegającą dal
szemu podziałowi. Ta jednostka w spadku przejść 
musiała na jednego dziedzica, z zapewnieniem mu 
możności utrzymania się przy niej w ten sposób, 
że oceniano gospodarstwo bardzo umiarkowanie 
i wkładano na dziedzica spłatę współsukcesorów 
z umiarkowanej taksy w powolnych ratach. Kie
dy w r. 1786 wydano ogólne prawo spadkowe, 
oparte na zasadzie równości, w§ 761 kodeksu 
powszechnego zachowano w swój mocy wszystkie 
specyalne przepisy dla spadków włościańskich.

Przepisy te obowiązywały od r. 1797 w Gali- 
cyi, przetrwały epokę krytyczną uwłaszczenia 
włościan i zniesienia poddaństwa i zachowały 
moc obowiązującą aż do r. 1868.

Rezultaty były wogóle dobre.
Jak długo trwała instytucya niepodzielności, 

dobrobyt włościan w krajach austryackich znaj
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dował się wogóle na wyższej stopie, aniżeli to ma 
miejsce dzisiaj, w jednych miejscach położenie by
ło lepsze, w drugich gorsze; nigdzie przecież do 
obaw ze stanowiska polityki społecznej nie dawa
ło powodu (

Epoka liberalizmu austryackiego w pierwszej 
linii uderzyła na te ograniczenia. Rada państwa 
ustawę z d. 27 czerwca 1868 uchyliła § 761 kode
ksu powszechnego o odrębnem prawie spadkowem 
włościańskićm, chociaż uczyniła to warunkowo, 
o ileby sejmy w poszczególnych krajach instytu- 
cyę niepodzielności znieść zechciały. Z prawa 
tego skorzystały oddzielne kraje, a tuż zaraz Ga- 
licya przez uchwałę sejmową z dnia 1 listopada 
tegoż 1868 roku.

Jeden tylko Tyrol północny pozostał wierny 
trądycyi i nie pośpieszył się wcale z przyjęciem 
modnej inowacyi. W tymże czasie ustawa kon
stytucyjna z r. 1867 zapewniała wszystkim wol
ność nabywania ziemi bez różnicy ras, narodowo
ści i stanów, a różnemi innemi postanowieniami 
znoszono wszelkie ścieśnienia, tamujące swobodny 
obieg ekonomiczny. Ta nieograniczona wolność 
wywołała na razie wielki ruch. Lecz chwila upo
jenia trwała niedługo, w kilka lat przyszło roz-

(■) St. Madejski. O nowej ustawie względem spadków 
włościańskich, w Przeglądzie sądowym i administracyjnym. 
Zeszyt styczniowy z r. z. str. 30.
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czarowanie. Wśród ludu wiejskiego, zwłaszcza 
w Galicyi, zjawiły się niedobory i długi, fantowa- 
nia i wywłaszczenia, które zwróciły powszechną 
na siebie uwagę. Już w roku 1875 Marassó w po
ważnych rozprawach, ogłoszonych drukiem, pod
niósł tę sprawę, i uznał zniesienie niepodzielności 
gospodarstw drobnych za szkodliwe w stosunkach 
galicyjskich, a wymowne jego argumenta znala
zły powszechne w kraju uznanie, jak to sam p. V. 
poświadcza (*).

W rezultacie sejm galicyjski udał się do rządu 
o przywrócenie niepodzielności własności chłop
skiej, że zaś podobneż petycye przyszły i od in
nych krajów austryackich, przeto sprawa została 
w Wiedniu podniesiona. Rezultatem powyższej 
akcyi było prawo, uchwalone przez radę państwa 
w roku 1888, które w zasadzie przywraca da
wną niepodzielność, pozostawiając rozwinięcie jej 
w szczegółach i zastosowanie do życia uznaniu 
sejmów w odnośnych krajach. Od uchwał krajo
wych zależeć też będzie ustanowienie pewnego 
praecipwtm, do wysokości pewnej części spadku, na 
rzecz dziedzica obejmującego gospodarstwo, jak 
również rozszerzenie zasady niepodzielności po za 
zakres stosunków spadkowych, nawet do zmian 
własności w drodze testamentowej lub w drodze 
aktów dobrej woli.

(') Referat Vayhingera, str. 5.
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Ale, nietylko w Austryi zajmuję, się tę spra
wę. Pracuję nad nię również żywo w Niemczech, 
gdzie tak zwane Höferecht, w miejsce bezwzglę
dnego zakazu dzielenia, ustala pewne zasady, dą
żące do utrzymania w całości minimalnej jednostki 
gospodarczej. Rozprawiają też o tern we Fran
cyi, chociaż jak dotąd tylko na drodze teoretycz
nej, czego dowodem są prace wydawane przez to
warzystwo ekonomii społecznej ze szkoły Le 
Play’a. Nowość zaś prawdziwą wprowadził świe
żo ogłoszony kodeks hiszpański, który dozwala 
ojcu rodziny całkowite gospodarstwo rolne, a na
wet przemysłowe lub handlowe, i wogóle rzecz 
niepodzielną przeznaczyć jednemu ze swoich dzie
ci, z obowiązkiem wypłaty innym sukcesorom 
przynajmniej części koniecznej spadku, która we
dle tego prawodawstwa równa się jednej trzeciej 
części masy spadkowój. Obok tego, kodeks ten 
popiera zaokrąglenie własności ziemskich przez 
przyłączenie drobnych cząstek. Obejmuje on ory
ginalny w tej mierze przepis, wedle którego 
w wypadkach zbycia drobnej własności ziemskiej, 
nie przenoszącej dwóch hektarów, służy sąsiednim 
właścicielom gruntowym prawo skupu sprzedawa
nego gruntu i podstawienia się w prawa nabywcy, 
a to w ciągu 9 dni od dnia zawiadomienia o sprze
daży (').

(•) Refonne sociale—zeszyt wrześniowy z r. z. str. 356.



63

Przy takim prądzie zadziwiać musi pogląd p. 
Vayhingera, który wbrew istniejącemu ruchowi 
a nawet wbrew zapatrywaniom, jakie się w Gali
cyi objawiły, wystąpił z gwałtowną filipiką prze
ciwko zainaugurowanej przez wiedeńską radę 
państwa reformie.

Zdziwienie to tern większe być musi, że jeżeli 
gdzie, to właśnie w Galicyi skutkiem nadmierne
go rozdrobnienia własności włościańskiej potrzeba 
reformy objawia się jak najpilniej.

Prof. Tadeusz Piłat w swoich wiadomościach 
statystycznych podaje pouczające dane. Po ze
braniu najdokładniejszych wskazówek, dotyczą
cych przykładowo wybranych 249 gmin (’), okaza
ło się, że w 44 gminach, przeciętna rozległość po- 
jedyńczej własności ziemskiej nie dochodzi do je
dnego morga, w 121 gminach taż przeciętna hoły
sze się pomiędzy jednym a dwoma morgami, 
a w 37 gminach pomiędzy dwoma a trzema mor
gami, tym sposobem zaledwie w pozostałych 37 
gminach, czyli nie wiele więcej jak w '/, części 
gmin przeciętna wyobraża trzy lub więcej mor
gów. Daje to wiele do myślenia, tłómaczy biedę 
ludu i poważne budzić może o przyszłość obawy. 
O tym stanie rzeczy p. V. nie wspomniał wcale 
w swoim referacie, aż mu to piszący te słowa pod-

(>) Wiadomości statystyczne o stosunkach krajowych. 
Tom X, zeszyt I, str. 70—72. 
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czas rozprawy wytknąć musiał, natomiast z całą 
pewnością twierdził referent, że położenie ma- 
teryalne ludu włościańskiego w ciągu ostatnich 
2O-tu lat pomimo zniesienia zakazu podzielności 
nie pogorszyło się, lecz przeciwnie poprawiło. Na 
dowód tego przytoczył cyfry co do ilości ziemi 
będącej pod drobną własnością. Gdy w roku 1875 
wyobrażała ona w Galicyi 7.855.902 morgów, czy
li 57.65$ z ogółu rozległości własności ziemskich, 
to obecnie doszła do 8.052.344 morgów, co stano
wi 59.12$ całko witój przestrzeni. Ztąd ma pły
nąć wniosek, że włościanie posiadają dzisiaj wię
cej ziemi i są zamożniejsi. Ale p. V. zapomniał, 
że do szeregów drobnych właścicieli obok wło
ścian w ciągu ostatniego dwudziestolecia weszły 
różne inne elementy i rasowe i stanowe, a W’ ich 
liczbie element żydowski. W przytoczonych prze- 
zemuie Wiadomościach statystycznych odznaczo
ne są przy każdej gminie cyfry osad żydowskich, 
chociaż na ogół nie są one zbyt liczne, to prze
cież znajdują się i tak dziwne wyjątki, że gmina 
Korczyna liczy 52, a gmina Ostrzyki aż 122 tego 
rodzaju zagród ('). Otóż, odliczywszy przelewy 
dokonane w ręce nie włościańskie, nie wątpliwie 
okaże się, że ilość ziemi w rękach chłopskich nie 
pomnożyła się, a raczej uległa znacznemu zmniej
szeniu. Jeżeli dalej uwzględnimy, że w ciągu (*) 

(*) Wład. statyst. 1. c. str. 42.
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tycliże lat 20 ludność włościańska powiększyła się, 
i że przy powiększonej cyfrze mniej ziemi posia
da, jeżeli uwzględnimy stan obdłużenia tak posia
danej ziemi, to do stawiania pomyślnej dyagnozy 
o warunkach bytu włościańskiego chyba nie bę
dzie powodu.

AV usprawiedliwieniu swej tezy p. V. powoły
wał się na zwyczaje naszego ludu, które jakoby 
przemawiają, za nieograniczoną podzielnością. 
Lecz i w tej mierze nie miał szczęścia referent, bo 
znowu w innóm miejscu referatu (str. 12) przyznał 
że zwykle gospodarstwa chłopskie-w drodze ugo
dy z rodzeństwem przechodzą na jednego lub 
dwóch synów, przy zabezpieczeniu pewnój spłaty 
dla innych współsukcesorów.

Kwestya zwyczaju podniesiona została wśród 
dyskusyi, przyczóm mówcy z Królestwa wykazy
wali, że i w Królestwie objawia się instynktowne 
dążenie do utrzymania niepodzielności gospodar
stwa chłopskiego, czego dowodem są częste prze
lewy osady przez ojca rodziny jeszcze za życia na 
rzecz jednego z synów.

Dyskusya nad temi referatami była nader 
ożywiona. Zabierało głos przynajmniej dziesięciu, 
jeżeli nie więcej mówców, rozprawiano gorąco 
i z zapałem, a napełniona szczelnie sala przekony
wała jasno, jak dalece interesowano się tym przed
miotem. Większa część przemawiających, miano
wicie ci, co z początku mówili, przyłączali się do 

5 
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wywodów p. V., gdy jednak dalsze przemówienia 
rzuciły nowe światło na kwestyę, teza referenta 
zachwiana została, tracąc szansę przejścia przez 
uchwałę zjazdu. Z drugiej strony nie mógł mieć 
pretensyi do uznania ogólnego drugi referent p. 
M., postawiwszy sprawę reformy na gruncie zbyt 
obszernym, przekraczającym sferę, w której po
trzeba ograniczeń naprawdę uczuwać się daje.

Obok tego, wyłoniła się kwestya potrzeby za
kazu podzielności gruntów wogóle, po za pewne 
minimum, a to w miarę warunków miejscowych. 
Sprawa ta doczekała się wszechstronnego wyja
śnienia, a do takiego rezultatu znakomicie przy
czyniła się dyskusya, która być może należała do 
najlepszych na tegorocznym zjezdzie.

W konsekwencyi jednak, właśnie skutkiem po
ważnej rozprawy, okazała się niemożność powzię
cia jakiejkolwiek uchwały. Wnioski referentów 
wzajemnie się wyłączały, żaden nie mógł być przy
jęty, doraźna zaś jakakolwiek rezolucya w spra
wie tak ważnej nie licowała by z powagą zebra
nia. Referenci cofnęli wnioski i zjazd przeszedł 
do dalszych referatów. Okoliczność, że pożytecz
na dla uczestników rozprawa nie pozwoliła na 
uchwałę, niech służy za dowód, że wartość pracy 
takiego zebrania, jak zjazd, nie zależy od tego, 
czy zapadła lub nie zapadła uchwała, lecz spoczy
wa ona na dokładności obrobienia przedmiotu, na 
przyniesionych objaśnieniach, rzuconych myślach 
i poglądach.
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Obu referentom, chociażby się ich opinii nie 
podzielało, wyrazić należy uznanie za gruntowne 
podniesienie sprawy.

Na katedrę wstąpił dr. Kraiński i przemówił 
także w sprawie ludu wiejskiego. Tym razem tre
ścią relacyi była kwestya kredytu.

Zniesienie wszelkich ograniczeń ekonomicz
nych w epoce liberalizmu znalazło lud galicyjski 
nieprzygotowanym do nieograniczonego rozporzą
dzania swćm mieniem. To nieprzygotowanie od
biło się ujemnie w stosunkach kredytowych. Z je
dnej strony nieświadomość, brak pojęcia o warun
kach kredytu, z drugiej wyzyskiwanie doprowa
dziły lud włościański do nadmiernego obdłużenia, 
które w połączeniu z zupełną wolnością dzielenia 
gruntów, groziło wywłaszczeniem całej masie lu
dowej. Niesłychane przywiązanie włościanina do 
ziemi, wytrwałość i abnegacya uratowały go od 
zupełnej zguby, wykazując zarazem niepoślednią 
siłę tego rodzimego pierwiastku.

Z zaparciem się siebie, z zapomnieniem o wszel
kich potrzebach, opłacał on lichwę, oddawał na 
długi i procenta nieraz plon cały, w ostateczności 
odprzedawał część gruntu, ale zachował resztę. 
W ostatnich czasach zaszła zmiana ku lepszemu. 
Sposób gospodarowania poprawia się, włościanin 
większe wyciąga z ziemi korzyści, lepiej zużytko- 
wuje swą pracę, zawsze jednak ugina się aż do
tąd pod brzemieniem długów i ciężarów, do pokry- 

5*  
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•cia których, nie posiada racyonalnego i taniego 
kredytu. Uregulowanie kredytu dla włościan sta
ło się obecnie koniecznością i obowiązkiem klas 
•oświeceńszych w Galicyi.

Przemówienie p. Kicińskiego odznaczało się 
niezwykłą szlachetnością uczucia, prawdziwą mi
łością dla ludu i pragnieniem jego dobra. Ten oby
watelski charakter wystąpienia czynił jak naj
lepsze wrażenie, ale jednak w szczegółach były 
pewne usterki. Referent nie uwzględnił w swóm 
sprawozdaniu tego wszystkiego, co już w Galicyi 
w ciągu ostatnich lat piętnastu na polu stosunków 
kredytowych zdziałano.

Mówiąc o niemieckich kasach pożyczkowych 
i towarzystwach zaliczkowych, i stawiając je za 
wzór do naśladowania, nie wspomniał, że właśnie 
w kierunku tego rodzaju instytucyi Galicya robi 
postępy, że zakładają tam kasy pożyczkowe po 
gminach, a liczba kas zaliczkowych doszła blisko 
do 300.

Być może, że postępy są za małe, w takim ra
zie należało to uwydatnić, należało porównać ska
lę działalności z ilością i jakością środków, nale
gało słabość wytknąć i większą energią zalecić.

W braku tego wszystkiego, podczas rozprawy 
sunęły się przeciwko prelegentowi zarzuty ze 
strony galicyjskich mówców za niedokładne jako
by zbadanie rzeczy. W zarzutach przebijało pe
wne rozgoryczenie, pewien żal z powodu pominię-
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cia koniecznych szczegółów i zabarwienia stosun
ków miejscowych na kolor zbyt czarny. W zapale 
krytycznym oponenci ze swojej strony, jak to się 
często zdarza, przebrali także miarę i zapomnieli, 
że w gruncie rzeczy p. K. miał pewną słuszność. 
Wobec znanego powszechnie ubóstwa ludu gali
cyjskiego nie ma wątpliwości, że działalność spo
łeczna nie wyczerpała jeszcze wszelkich środków 
potrzebnych w tym kierunku. Nawoływanie prze
to p. K. było usprawiedliwione, bo istotnie za
chodzi potrzeba większej czujności i szerszych 
czynów.

Tak tćż zrozumiał sprawę ogół zebranych, gdy 
pomijając zbyt rozwlekłe wnioski referenta, zgo
dnie z uwagami piszącego te słowa i prof. Ka- 
sparka przyjął doraźną rezolucyę, że obok kas za
liczkowych już skutecznie działających, należy 
starać się o dalszy rozwój kas pożyczkowych 
gminnych z organizacyą zastosowaną do potrzeb 
miejscowych. Dodać należy, że w dyskusyi rozwi
jano dość szeroko różnicę zachodzącą pomiędzy 
kredytem na potrzeby konsumcyi, a kredytem dla 
celów produkcyjnych. Pewne odbicie tej myśli 
znajduje się w końcowćm zastrzeżeniu uchwały, 
dalsze przecież rozprowadzenie jej wymagałoby 
specyalnych postanowień, do czego już nie było 
czasu.

Dr. Kłobukowski podniósł kwestyę emigracyi 
Jak wiadomo w ciągu ostatnich lat kilkunastu
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w okolicach Wielkopolski i Prus Zachodnich, 
a więcej jeszcze w Galicyi, rozwija się wśród lu
dności polskiej emigracya przeważnie i prawie 
wyłącznie za morze do Ameryki. W Galicyi emi
granci rekrutują się z warstw ludu wiejskiego, jak 
o tćm sprawa wadowicka wymownie przekonała. 
Że faktu tego nie można lekceważyć, tego dowo
dem są cyfry, z których się pokazuje, że z jednej 
Galicyi już dzisiaj corocznie przynajmniej kilka
naście tysięcy, jeżeli nie więcej, ludzi rzuca zagon 
domowy i śpieszy na oślep w pogoni za lepszym 
losem. W tćm opuszczaniu swojego gniazda dla 
chleba dźwięczy struna bólów i zawodów, dochodzi 
nas szmer cichej walki wewnętrznej, echo drama
tów wśród czterech ścian ubogiej strzechy. Wąt
pić bowiem nie można, że chyba tylko wyjątkowe 
postacie z liczby uchodzących prostaczków płyną 
za morze gwoli wrażeń, dla zadość uczynienia pra
gnieniom awanturniczego ducha.

P. Kłobukowski notuje istnienie bardzo znacz
nej,^ emigracyi, i wobec tego faktu żąda uznania 
konieczności opieki nad emigrantami, dla zape
wnienia im powodzenia na nowóm miejscu pracy, 
przy zachowaniu cech narodowościowych. W per
spektywie zarysował referent możność wytworze
nia kolonii polskich w Ameryce, a mianowicie na 
obszarach stanów Argentyńskich i Chilijskich, 
które są omijane przez wychodźców rasy romań
skiej, a klimatem chłodniejszym zbliżają się do 
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naszego i otwierają obszerne pole działania dla 
emigrantów polskich ('). I ta sprawa wywołała, 
jak tego można się było spodziewać, bardzo oży
wioną dyskusyę. Mówcy galicyjscy dostarczyli 
ciekawych dla wyjaśnienia sprawy danych. Zwró
cono uwagę, że wielu z pomiędzy emigrantów po
wraca po kilku latach w rodzinne strony, zazwy
czaj ze znacznemi oszczędnościami i nabywa na
stępnie ziemię, do której posiadania, nie ruszając 
się z miejsca, tak prędko nigdyby nie doszli. Spra
wozdania urzędów pocztowych wykazują ciągłe 
przesyłki pieniężne z Ameryki, które przychodzą 
od emigrantów pod adresem pozostałych na miej
scu żon i krewnych. W niektórych powiatach za
chodniej G-alicyi cena ziemi podniosła się nawet 
znacznie skutkiem zapotrzebowania ze strony po
wracających emigrantów, pragnących za jaką bądź 
cenę nabyć gospodarstwo we własnój wiosce. Je
żeli jednak, wioska przeszła w ręce żydowskie, 
to emigranci z niej wcale już nie powracają do 
kraju.

Zauważono, że powodzenie towarzyszy tym, 
którzy opuszczają ojczyznę z zasobem {“pozwalają
cym czas jakiś żyć swobodnie na drugiej półkuli, 
ale jadący bez żadnych środków narażeni są na 
najcięższe próby i dolegliwości.

(’) Bliższe szczegóły znaleść można w ,,Ateneum“, które 
w zeszycie listopadowym z r. z. Btr. 283 rozpoczęło druk pra
cy dr . Kłobukowskiego.
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Nie ulega też wątpliwości, że wielu emigrują
cych prostaczków upada w walce o byt i ginie 
marnie bez śladu w dalekich krainach. Co do oko
lic, z których wychodźctwo najwięcej się rekrutu
je, to wedle powszechnie uznawanego zdania, głó
wny haracz w tym kierunku płaci Galicya zacho
dnia, jako bardziej przeludniona, gdy przeciwnie 
we wschodniej zjawisko z taką siłą nie występuje, 
ujawnia się bardzo słabo, co się tłómaczy i mniej- 
szóm zaludnieniem i mniej szćm rozdrobnieniem 
własności ziemskiej. Po rozpoczęciu dyskusyi, zda
wało się na chwilę, że wnioski referentą będą 
przyjęte. Ale roztropność wzięła górę. W pogoni 
za ułudną marą, w jaką z łatwością mogą się obró
cić projekta przyszłych kolonii polskich w Ame
ryce, nie podobna pozbywać się gruntu z pod nóg, 
a tśmsamćm nie można dawać podniety chociażby 
najodleglejszej do opuszczania swych siedzib. Że 
zaś idea kolonii zaatlantyckich stanowiła podsta
wę wniosków prelegenta, nie podobna też im było 
na tym gruncie dobić się uznania i przyjęcia. Przy
szedł wtedy inny projekt p. Konica, aby przy 
uznaniu emigracyi za złe konieczne, wyrazić je
dnak potrzebę opieki nad jej skutkami, to jest nad 
wychodźcami. Lecz i tutaj znowu postawiono znak 
zapytania nad tćm, czy to złe nosi istotnie cechy 
konieczności, zwrócono uwagę, że jeżeli nie z prak
tycznego, to przynajmniej z teoretycznego stano
wiska, konieczność nie zachodzi, bo mogą być in- 
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ne środki ułatwiające ludziom zdobycie clileba bez 
podróży za ocean. Przy tej sposobności zwrócono 
uwagę na możność zmniejszenia przeludnienia 
w jednych miejscowościach kraju przez przejście 
ludności rolniczej w okolice z wielkiemi obszarami 
dworskiemi, przez parcelacyę odpadków od tych 
obszarów, do czego Galicya dosyć jeszcze przed
stawia pola. Tak więc z rozprawy nad kwestyą 
emigracyi wyłoniła się myśl kolonizacyi wewnętrz
nej, jako środka obrony przeciwko wychodźctwu.

Ale jak i co zrobić w tym kierunku? Okazało 
się, że sprawa wogóle zbyt jest trudna, że podnie
siona kwestya wymaga dłuższego zastanowienia 
i pracy, że najsumienniejsza dyskusya nie wystar
czy, bo nie może ona zastąpić koniecznych badań. 
W konsekwencyi zjazd wybrał komisyę złożoną 
z pięciu członków do zbadania sprawy i złożenia 
sprawozdania na przyszłym zjezdzie, z możnością 
wcześniejszego ogłaszania wyniku swych prac 
w miarę ich postępu. Było to najlepsze wyjście, 
jakiego można było sobie życzyć w tym wypad
ku. Wskutek takiej decyzyi sprawa nie utknie, 
przyjdą dalsze opracowania i ponowna dyskusya- 
Do komisyi oprócz referenta weszli prof. Kle- 
czyński oraz pp. Mączewski, Parczewski i Szcze- 
panowski.

W tem miejscu piszący te słowa zwrócił uwa
gę zebranych na wysokie zajęcie, jakie kwestye 
dotyczące drobnój własności ziemskiój wywołały, 
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i postawił wniosek o zalecenie przyszłemu zjazdo
wi przygotowania specyalnycli na ten temat refe
ratów. Wniosek ten został przyjęty. Już na pod
stawie prac obecnego zjazdu materyał dla następ
nego przedstawia się w tym względzie bardzo bo
gaty, że wspomnimy tylko kwestyę emigracyi, 
kwestyę kolonizacyi wewnętrznój, kwestyę ho
mestead' ów, wreszcie chociażby i kwestyę spad
ków włościańskich, jako jeszcze niezałatwioną.

Jednocześnie przyjął zjazd także wniosek 
przysłany listownie przez hr. Cieszkowskiego, 
z żądaniem, aby przyszły zjazd zajął się kwestyą 
współudziału robotników i oficyalistów w zyskach 
przedsiębiorstwa, a to w zastosowaniu do potrzeb 
naszego kraju. Tym sposobem dla sekcyi ekono
micznej w przyszłym zjezdzie wytkniętą już zo
stała droga do obszernej pracy.

Dwa inne referaty dra Kozłowskiego i p. Pla
ma dotyczyły interesów własności ziemskiej, ale 
głównie większej. P. K., mówiąc o polityce agrar
nej wobec przesilenia rolniczego, uzasadniał ko
nieczność uwzględnienia w prawodawstwie po
trzeb rolnictwa za pomocą odpowiednich środków 
z dziedziny polityki ekonomicznej, zaś p. F. trak
tował o spółkach rolnych. Oba referaty przeszły 
prawie bez dyskusyi i bez uchwał, zwłaszcza, że 
referenci nie postawili stosownych wniosków do 
rozpatrzenia. Myśl spółek w pierwszój chwili 
zwróciła na siebie uwagę, rezultat przecież wy- 



75

padł dla referenta mniej szczęśliwie. Wywody re
feratu błądziły wśród ogólników ekonomicznych, 
brak było ścisłej podstawy, skutkiem czego dobra 
zkądinąd myśl nie zdołała przyoblec się w poży
teczne kształty. Znać było, że referent nie jest 
wcale ekonomistą.

Nareszcie p. Federowicz mówił o przemyśle 
naftowym w Galicyi. Wykazawszy, że Galicya 
w źródłach naftowych posiada ogromne bogactwo, 
protestował gorąco przeciwko zwyczajowi sprze
dawania nafty galicyjskiej za amerykańską, co 
szczególniej w Wiedniu na wielką skalę się pra
ktykuje.

Dla zwalczenia tego fatalnego zwyczaju p. F. 
proponuje, aby zakładać spółki eksportowe lub 
banki komisowe dla urządzania własnych skła
dów z naftą galicyjską i sprzedawania takowej 
pod własną marką. W konkluzyi referent posta
wił dwa wnioski: o potrzebie odrzucenia marki 
obcej, oraz o potrzebie wspomnianych spółek i ban
ków. Po ożywionój dyskusyi, przy której ujawni
ły się ujemne strony handlu produktami galicyj- 
skiemi, po za granicą Galicyi, obadwa wnioski 
uchwalono.



ROZDZIAŁ CZWARTY.

Ogólne uwagi.

Zaniknięcie zjazdu nastąpiło na drugiómi ostat- 
niem posiedzeniu plenarnem, które się odbyło d. 
14 września o godzinie 5-ej po południu. Odczyta
nie zapadłych w sekcyach uchwał, decyzya wzglę
dem odbycia następnego zjazdu w Poznaniu, kil
ka drobnych wniosków natury porządkowej i wy
miana słów serdecznych podziękowania i pożegna
nia złożyły się na uroczystość, utrwalając w pa
mięci zebranych miłe wspomnienie przepędzonych 
razem chwil pracy.

W sprawozdaniu niniejszóm starałem się dać 
wierny obraz zajęć zjazdu, dla większej dokła
dności w wielu miejscach przemawiałem słowami 
referentów, o ile streszczenie na to pozwalało. 
Zdaje mi się, że po przerzuceniu tych kartek czy
telnik będzie wiedział, co robiono i w jaki sposób 
pracowano, a co zatem już idzie, potrafi łatwiej 
ocenić rzecz i jój znaczenie. Niech nam jednak 
wolno będzie i pod tym względem dorzucić kilka 
uwag objaśniających.
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A przede wszystkióm, jaki pożytek przynosi 
tego rodzaju zebranie?

Chcąc mówić o korzys'ciach zjazdu, nie należy 
traktować tej rzeczy ze stanowiska zbyt subiek
tywnego, mogącego niekiedy być zawodnćm. 
W istocie, najpiękniej zastawiony stół nie ma 
wartości dla głodomora, który się od niego odwra
ca. Ażeby krynica przyniosła ożywczy skutek, 
potrzeba się do niej zbliżyć, potrzeba z niej chcióć 
i umieć czerpać. Jak krytyka z „Głosu“ (N. 38 
z r. b.), zgodnie z własnóm przyznaniem rozcza
rowanego z góry do tego, co swoi urządzają, tak 
wogóle uprzedzonych i niechętnych nic nie prze
kona i nic nie nawróci.

Podstawa zatem do ocenienia pożyteczności 
czy zjazdu, czy wszelkiej innej formy wymiany 
myśli, leży gdzieindziej, leży ona w zestawieniu 
tego, co ta forma daje, z prawdziwemi potrzebami 
ducha dążącego do postępu i rozwoju. W tym 
zaś względzie, gdy się weźmie pod uwagę bogatą 
treść programu, gdy się rozważy rzucone, brze
mienne treścią myśli, to przecież widzi się, że było 
z czego czerpać, było z czego odnieść mniejszą 
lub większą, ale zawsze jakąś korzyść w miarę 
osobistego przygotowania i usposobienia. A po 
nad to wszystko, ta atmosfera poważna, różna od 
zwyczajnej, podnosząc skołatanego ducha, przed
stawia niepomierną wartość, zwłaszcza dla pra
wników praktyków. Jak ciało skąpane w czystóm 
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powietrzu górskich okolic odżywia swą krew, 
przyśpiesza pulsowanie, tak samo i tutaj umysł 
ożywia się i na tóm ożywieniu zyskuje niewątpli
wie. I to się spotrzega tak na sobie samym, na 
własnóm usposobieniu, jak na innych i na ich uspo
sobieniu. Trzymamy nieraz pulsa innych w na
szym ręku, widzimy, że raźniej biją, gdy im się 
udało odetchnąć przez chwilę po za atmosferą co
dziennych prac i trudów, trosk i kłopotów.

Przechodząc do oceny prac zjazdu, o który 
nam chodzi, i rozpatrując się w szczegółach, do
strzegamy dwie dodatnie cechy odbytego ze
brania.

Najprzód, na dobro policzyć mu należy poru
szenie ważnych kwestyi, stojących na porządku 
dziennym w życiu naszego społeczeństwa.

Do takich kwestyi należały: ze względu na 
Galicy  ę sprawa reformy gminnej, sprawa spadków 
włościańskich, sprawa kredytu dla włościan, spra
wa przemysłu naftowego, ze względu na Króle
stwo, kwestya przysięgi stron jako dowodu w pro
cesie cywilnym, ze względu na Poznańskie spra
wa własności ziemskiej w tej prowincyi, wreszcie 
z ogólniejszego stanowiska sprawa emigracyi. Je
żeli dodamy nowe projekty i myśli, jak myśl spó
łek rolnych, projekt nowego organu prawniczego, 
a przedewszystkićm myśl programu polskiej eko
nomiki, to dostrzeżemy łatwo istotną żywotność, 
uwzględniającą najpilniejsze potrzeb syecpołzne.
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Ale, nie pozostał też zjazd w tyle po za ru
chem ogólno-europejskim, przeciwnie ruch ten zna
lazł tutaj swoje odbicie, czego dowodem było 
wprowadzenie do programu zjazdu spraw zajmu
jących świat naukowy wogóle, że przypomnimy 
tutaj kwestyę reformy prawa spadkowego, kwe
styę niepodzielności jednostki rolnej gospodarczej, 
teoryę homestead'ów, ekstradycyę przestępców, 
kwestyę międzynarodowego prawa transportów, 
w uzupełnieniu których przyszły jeszcze dwa wy
borne informacyjne sprawozdania prof. Spasowi- 
cza o reformach w Rosyi i hr. Pinińskiego o pro
jekcie nowego austryackiego kodeksu karnego. 
Tym sposobem zjazd obecny posiadał pewną war
tość naukową na szerszą skalę, i pod tym właśnie 
względem wyróżnił się od krakowskiego, zamknię
tego prawie wyłącznie w sferze kwestyi miejsco
wych.

Na korzyść zjazdu ostatniego w porównaniu 
z poprzednim zapisać tóż wypada większą ilość 
prac, a przedewszystkiem podniosłość dyskusyi.

Takich rozpraw, jak ta, która się odbyła 
w kwestyi przysięgi, lub w kwestyi spadków wło
ściańskich, na zjezdzie krakowskim, powiedzmy 
wprost,—nie słyszeliśmy.

Nie ubliża to wcale poprzedniemu zjazdowi, 
posiadającemu swoje niewątpliwe zasługi, bo po
stęp jest naturalnóm następstwem rozwoju pracy 
ludzkiej. Jeżeli zaś prawnicy nasi pracują i do 
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poziomu ruchu naukowego dopasować się starają, 
kto wie, czy w liczbie przyczyn, wprowadzają
cych ludzi na tę drogę, nie znajdzie się ów zjazd 
krakowski, jako jedna więcej pobudka do pochodu 
naprzód.

Korzyści zjazdu zamknąć się muszą, jak to 
z natury rzeczy wynika, głównie w dziedzinie 
moralnej, być może jednak, że w rzędzie praktycz
nych czynów zaznaczy on także ślady.

Mam tu na uwadze organ, poświęcony teoryi 
prawa i studyom porównawczym, o którym pra
wnicy już myślą, i wysoce doniosłą kwestyę emi- 
gracyi i kolonizacyi wewętrznój, do których bada
nia zjazd otworzył drogę. Jeżeli w tych kierun
kach cośkolwiek pożytecznego zostanie zdziałane, 
drugi zjazd osięgnie zasługę praktyczną, podobnie 
jak zjazd pierwszy, który przyczynił się do zakła
dania towarzystw prawniczych w Galicyi, i wpły
nął pośrednio na pomyślne rozwiązanie sprawy 
banku ziemskiego.

Jakkolwiek oddajemy należne uznanie zjazdo
wi, nie idzie zatem, ażebyśmy nie widzieli uste
rek. Przeciwnie można by nie jedno zarzucić; 
obserwacya bliższa ujawniła ujemne strony, wska
zując zarazem na ulepszenia pożądane w przy
szłości.

Podział na sekcye: prawniczą i ekonomiczną, 
rozwinął pole do pracy, zapewniając wyspecyali- 
zowane do każdego kierunku siły, ale to jeszcze 
nie wystarczało, okazała się potrzeba dalszego po
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działu, mianowicie w sekcyi prawniczej. Ważniej
sze referaty karne pozostały na uboczu, skutkiem 
braku czasu spadły z porządku dziennego. Dla 
uniknienia podobnej straty zdaje się, że należało
by podzielić sekcyę prawniczą na dwa oddziały, 
mianowicie cywilny i karny, z zapewnieniem wspól
nej pracy obu oddziałów w kwestyach ogólnych, 
oraz w przedmiotach z dziedziny prawa publiczne
go po za karnem.

Wprawdzie w prasie warszawskiej ujawniły 
się zdania przeciwko wszelkim sekcyom („Słowo“ 
N. 211), „Głos“ (N. 38) nawet w naturalnym po
dziale pracy, upatrywał aż separatyzm; czy mo
żna jednak z tego rodzaju opiniami liczyć się na 
seryo?

Brak również było koreferentów. Przypadko
wo kwestya spadków włos'ciańskich posiadała 
kontrreferat, co nawiasem mówiąc, zapewniło 
sprawie gruntowniejsze przedstawienie i lepszą 
rozprawę, ale to też wskazuje na potrzebę wyszu
kania drugiego referenta do każdego zgłoszonego 
tematu. Sprawozdania i obrady toczyły się w tem
pie zbyt pośpiesznem, dłuższe dyskusye zaledwie 
w paru kwestyach dały się przeprowadzić, ogólne 
wnioski przechodziły,—na bardziej szczegółowe, 
poprostu brakowało czasu. Zdaje się, że dalszy 
podział na sekcye i projektowane w prasie („Sło
wo“ N. 211) przedłużenie ilości dni obrad mogą 
przynieść dobry w tej mierze rezultat. Nie idzie
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mi o tę subtelność, jaka cechuje prace niemieckich 
zjazdów prawniczych, z których naprzykład ostat
ni, dwudziesty, zamknął się wyłącznie w dziedzi
nie prawa cywilnego, poprzestając na objaśnieniu 
projektu przyszłego kodeksu cywilnego dla Nie
miec. Nasze zjazdy z natury swojej różnić się 
muszą od niemieckich, ale jednak większa dokła
dność i szczegółowość byłyby do życzenia.

Natomiast dość powszechnie powtórzone żąda
nie rozsyłania uczestnikom referatów przed zjaz
dem, zdaje mi się, że nie da się wykonać, a zresztą 
nie prowadziłoby do praktycznego skutku. W isto
cie, nie ma pewności, czy zapisany uczestnik przy
będzie na zjazd, a przedewszystkiem trudno z gó
ry przewidzieć, nad jaką kwestyą pracuje, w ja
kiej dyskusyi zechce wziąść udział. Należałoby 
może inną ustalić zasadę, mianowicie można by 
zobowiązać komitet, zjazd urządzający, do komu
nikowania referatów w miarę wyraźnego żądania 
ze strony uczestników. O ile wiem, komitet lwow
ski od tego obowiązku się nie uchylał, ale po
dobno nie wiele naprzykrzano mu się w tym kie
runku.

Tak więc zjazdy się przyjęły. Świat prawni
ków i ekonomistów pozyskał nową formę zbliżenia 
się dla wymiany poglądów i łącznej pracy. Każda 
forma życia, jeżeli tylko powstała, w granicach 
z naturą jej zgodnych, ma zawsze prawo do bytu, 
choćby dla tego, że się zrodziła. Ale, nie sięgając



- 83 -

tak daleko, pożyteczność tej formy nie może ule
gać zaprzeczeniu.

Na gruncie naukowych sprawozdań i teoretycz
nych rozpraw mamy możność wymienić myśli 
i wiadomości, wyciągnąć wzajemne korzyści z ze
tknięcia się wielu ludzi, i wrzucić choć grosz wdo
wi do tej wspólnćj skarbonki, która się nauką 
swojską nazywa.

Z tego stanowiska zjazdy przedstawiają dla 
nas niepoślednią wartość. Są one objawem życia, 
którego lekceważyć nie można. Stwierdzają do
wodnie, że prawnicy i ekonomiści nasi żyją, że 
umieją myślóć i pracować, a nie ma nic bardziej 
przekonywającego o wartości społeczeństwa, jak 
dowody rozumnej myśli i cichej a poważnej pracy.

Zebranie w takim celu ludzi z odległych stron 
może robić i robi zapewne dodatnie na zewnątrz 
wrażenie.

Gdy jednak dla skutków społecznych nie wy
starcza wartość zjawiska, jako takiego, lecz poży
tek zależy od tego, o ile przygotowana praca 
przenika w tę warstwę, dla której była przezna
czona, niech mi więc wolno będzie zatrzymać się 
jeszcze nad statystyką zjazdu. Cyfra uczestni
ków, nie licząc zapisujących się w ostatniej chwili, 
wynosiła podług listy 369 osób, czyli doszła pra
wie do tój samej ilości, co przy zjedzie krakow
skim, który liczył 378 uczestników.

6'
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Z ogólnej liczby zapisanych, Galicya dostar
czyła 320, czyli sześć siódmych całkowitej liczby, 
Królestwo 34, dalsze strony 15 osób. W poró
wnaniu z poprzednim zjazdem rzecz się przedsta
wiała nieco odmiennie, bo wtedy z Galicyi było 
zgłaszających się 279, czyli niespełna trzy czwar
te ogółu, z Królestwa 78, a z pozostałych stron 21 
osób. Tym sposobem uczestnictwo ze strony gali
cyjskich prawników i ekonomistów podniosło się, 
przy jednoczesnóm zmniejszeniu udziału innych 
miejscowości.

Co do prac, z gólnój cyfry zadeklarowanych 
tematów, wynoszącej 29, przypadało na Galicyę 
21, na Królestwo 6, na inne miejsca 2. Dla kra
kowskiego zjazdu złożono: z Galicyi 13, z Króle
stwa 4, z dalszych stron 2, razem 19 tematów. 
Dodać należy, że obecny zjazd z samego Lwowa 
•otrzymał siedm referatów, a i liczbę uczestników 
najpokaźniejszą dał także Lwów.

Z tego się pokazuje, jak niesłuszne były skar
gi na obojętność prawników lwowskich dla zjazdu, 
zamieszczone w dwóch organach prasy warszaw
skiej, a mianowicie w „Gazecie polskiej“ (Nr. 209 
z r. b.) i w „Gazecie Sądowój“ (Nr. 39 z r. b.). 
Jeżeli komuś należeć się mogły przycinki, to chy
ba nie galicyjskim, a w szczególności nie lwow
skim prawnikom; nie z Warszawy do Lwowa, lecz 
raczej w odwrotnym kierunku mogłyby popłynąć 
słuszne zarzuty.
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Niewłaściwie również użalała się „Gazeta Są
dowa“ (Nr. 39 str. 623) na brak w liście uczestni
ków ludzi nauki i powagi. Zwłaszcza co do Ga- 
licyi, tego zarzutu niepodobna było postawić, sko
ro obok znakomitszych profesorów figurowały 
z tój prowincyi nazwiska ekonomisty Supińskiego 
i dr. Smolki.

Czytając podobne uwagi, prawnicy i ekonomi
ści galicyjscy mieliby prawo powiedzieć: za twoje 
myto, jeszcze cię obito. Ale ci, którym wyrządzo
no tak niezasłużoną przykrość, niech się pocieszą, 
że ogół nasz tego rodzaju wyskoków nie podziela, 
i że są tacy, co za poniesione trudy przesyłają ser
deczne: Bóg zapłać!





Lista osób zapisanych aa zjazd.
A.

Dr. Abraham Władysław, prof. Uniw., Lwów. 
Adamski Robert, notaryusz, Baligród.
Dr. Altman, adwokat, Stryj.
Angielczykowski Franciszek, kand. notar., Lwów.
Dr. Aszkanazy Tobiasz, kandydat adw., Lwów.

B.

Baczewski Henryk, prawnik, Lwów.
Dr. Balko Aleks., adjunkt c. k. Prok. Skarbu, Lwów.
Dr. Balzer Oswald, prof. Uniw., Lwów.
Bardzki Artur, adwokat przys., Warszawa.
Barewicz Eugeniusz, kand. adw., Lwów.
Dr. Bauch Edward, radca Sądu kraj., Lwów.
Bełza Władysław, literat, Lwów.
Benzef Juliusz, adw. przys., Warszawa.
Dr. Bett Józef, Kraków.
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Dr. Białogórski E., prak. sąd., Lwów.
Białoskórski Abdank Lud., rad. wyż. Sądu kr., Lwów. 
Biechęński Wojciech, dyrektor Tow. zalicz., Gorlice.
Dr. Bieliński Stanisław, adwokat Lwów.
Dr. Binder Wilhelm, radca prawny Banku aust.-węg., 

[Wiedeń.
Biskupski Wincenty, adw. przys., Warszawa.
Dr. Blumenfeld Józef, notaryusz, Lwów.
Boduszyński Stanisław, adw. przys., Warszawa.
Dr. Bodyński Władysław, notaryusz. Złoczów.
Bogdanowicz Kazimierz, prakt. sąd., Lwów.
Dr. Bojarski Lubin, sekr. Rady Sądu kraj., Lwów.
Dr. Boroński Lesław, adwokat. Kraków.
Dr. Borzewski Feliks, adwokat. Wieliczka.
Brunicki Stanisław, prakt. adw., Kalisz.
Brzeziński Józef, adwokat przys., Warszawa.
Dr. Budzynowski Włodz., likw. Tow. kr. ziem., Lwów.
Dr. Bujak Tadeusz, konc. Prok. Skarbu. Lwów. 
Bujnowski Tytus, notaryusz, Pilzno.
Budzyński Frańciszek, notaryusz, Bursztyn.
Dr. Burzyński Julian, emeryt starosta, Lwów.
Dr. Byk Emil, adwokat, Lwów.
Bystrzonowski Kazimierz, kand. adw., Kraków.

O.

Dr. Caro Leopold, kand. adw., Lwów.
Celewicz Julian, notaryusz, Uhnów.
Chlamtacz Jan, prakt. sąd., Lwów.
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Dr. Ciesielski Maryan, urzęd. kolei państw., Lwów. 
Cybulski Julian, architekt, Lwów.
Dr. Cyfrowicz Leon, prof. Uniw.,-Kraków.
Dr. Czajkowski Feliks, adwokat, Krosno.
Dr. Czarnik Kazimierz, kand. adw., Lwów.
Czechowicz Władysław, ausk., Lwów. 
Czermak Józef, kand. adw., Lwów.
Dr. Czerny Bronisław, referent pom. Prok. Sk., Lwów. 
Dr. Czeszer Józef, adwokat, Lwów.
Czuczawa Zachariasz, sędzia pow., Zborów.

I).

Dębicki Frańciszek, kand. notar., Lwów.
Dr. Diamand Jakób, kand. adw. Lwów.
Dobrowolski Franciszek, redak. „Dz. Pozn.“, Poznań. 
Dr. Doliński Sas Franciszek, adwokat, Przemyśl.
Dr. Domaszewski Wacław, dyr. Banku kr., Lwów. 
Drdacki Ostrów Dominik, sędzia pow., Sokal.
Dr. Drohojowski hr. Jan, zast. dyr. Tow. kred, ziem., 

[Lwów.
Dułewski Stanisław, ausk., Lwów.
Dr. Dulęba Bronisław, sekr. Wydz. kraj., Lwów.
Dr. Dulęba Władysław, adwokat, Lwów.
Duniewicz Edward, radca Sądu kraj., Lwów. 
Dydyński Stanisław, kand. not. Strzyżów.
Dzbański Stanisław inżynier kolei państw., Lwów. 
Dzieduszycki hr. Ksawery, zast. Prok. państ., Lwów. 
Dr. Dzieduszycki hr. Wojciech, pos. sejm., Jezupol.
Dr. Dziędzielewicz Antoni, adwokat, Lwów.
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E.

Dr. Engel Karol, sekr. Prok. Skarbu, Lwów.
Dr. Ekielski Józef, radca Wydz. kraj., Lwów.

E.

Dr. Feiles Izydor, kand. adw., Sanok.
Dr. Feintuch Henryk, kand. adw., Kraków.
Fellner Michał, notaryusz, Medenice.
Fibich Antoni, notaryusz, Mielec.
Finkel Jakób, radca Sądu kraj., Lwów.
Dr. Fischler Michał adwokat Stanisławów.
Flamm Filip, adwokat przys. Warszawa. 
Frankowski Ignacy, notaryusz, Przemyśl.
Dr. Frenkel Stefan, kand. adw., Lwów.
Dr. Frisch Edmund, adwokat, Suczawa.

G.

Dr. Gaweł Jan, adwokat, Sanok.
Dr. Girtler Jan, prok. państwa. Lwów.
Glücksberg Maksymilian, adwokat przys., Warszawa. 
Dr. Głąbiński Stanisław, docent uniw., Lwów. 
Gnoiński Aleksander, Lwów.
Godlewski Stefan, adwokat przys., Warszawa.
Godlewski Włodzimierz, prakt. sąd., Lwów. 
Dr. Goldman Bernard, poseł sejmowy, Lwów. 
Gołębiowski Stanisław, aplikant Mag., Lwów. 
Dr. Górecki Władysław, adwokat, Lwów.
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Dr. Górecki Tadeusz, konc. Prok. Skarbu, Lwów.
Dr. Górski Antoni, docent uniw., Kraków. 
Grabowieński Adam, sędzia powiatowy, Dolina. 
Grendyszyński Ludomir, red. Kraju, Petersburg. 
Groblewski Zygmunt, notaryusz, Winniki.
Dr. Gryziecki Feliks prof, uniw., Lwów.

II.

Dr. Hahn Stanisław, adwokat, Lwów.
Hamerski Wiktor Juliusz, koncyp. Prok. Skar., Lwów. 
Hanusz Antoni, notaryusz, Łańcut.
Hauser Leopold, sędzia pow., Żółkiew.
Dr. Heck Adolf, adj. sąd. i docent uniw., Lwów. 
Heldenburg Józef, zast. Prok. Państwa, Lwów.
Dr. Hensel Adam, rad. praw, kolei Karola Lud., Lwów.
Dr. Heppe Tadeusz, koncypient skarb., Lwów.
Hołub Stanisław, kand. not., Jaworów.
Homolacz Józef, sędzia powiat. Kolbuszowa.
Dr. Horszowski Józef prakt. konc. Prok. Skar. Lwów. 
Hückel Władysław, konc. Prok. Skarbu, Lwów.

J.

Dr. Jahł Władysław, adwokat, Jarosław.
Jamiński Roman, radca sąd., Sanok.
Janicki Władysław, notaryusz, Radymno.
Janiszewski Henryk, sędzia pow., Bircza.
Janiszewski Władysław, notaryusz, Brody.
Dr. Janowicz Aleksander, prof, uniw., Lwów.
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Janowski Ambroży, radca sądu kraj. Lwów.
Jarina Jan, adjunkt sąd., Łopatyn.
Jasiński Józef, prez. Sądu kraj., Kraków.
Jasiński Stanisław, auskultant, Wiedeń.

K.

Dr. Kabat Maurycy, prof. uniw. i adwokat, Lwów.
Kamiński Stanisław, prakt. skarb., Lwów.
Kamiński Jan Maurycy, adwokat przys., Warszawa, 
Dr. Kanne Br. Alfred, wiceprezes Sąd. wyż., Lwów. 
Kapko Józef, notaryusz, Niemirów.
Dr. Karcz Maurycy, adwokat, Żółkiew.
Karpiński Józef, adwokat przys., Warszawa.
Dr. Kasparek Franciszek, rektor uniw., Kraków.
Dr. Kastory Władysław, adwokat, Kraków.
Dr. Katzenellenbogen Ludwik, adwokat, Stanisławów. 
Kernbaum Józef, kandydat prawa, Warszawa.
Kiernig Franciszek, radca Sądu kraj., Lwów.
Dr. Klarfeld Leon, kand. adw., Lwów.
Dr. Kleczyński Józef, prof, uniw., Kraków.
Dr. Kłobukowski Stanisław, ekonomista, Wiedeń. 
Knoll Ignacy, adwokat przys. Petersburg.
Koberwein Konstanty, adj. sąd., Lwów.
Komarnicki Jan, sekretarz Rady sądu obw., Brzeżany 
Konic Henryk, adwokat przys., Warszawa.
Dr. Kopecki Henryk, kandydat adw., Lwów.
Kopecki Władysław, urzędnik Banku hyp., Lwów. 
Korenfeld Mikołaj, adwokat przys., Warszawa.
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Korewa Józef, pom. adw. przys., Kowno.
Korwin Mieczysław, prawnik, Jureczkowa.
Dr. Kotelski Ludwik, Warszawa.
Kosiński Ignacy, zast. not., Rzeszów.
Kowerski Jan, adwokat przys., Lublin.
Kozłowski Włodzimierz, pos. do Rad. pań., Niżankowice. 
Dr. Kraiński Władysław, właściciel dóbr Wyszatyce. 
Dr. Kratter Ferdynand, adwokat, Lwów.
Krokowski Włodzimierz, notaryusz, Mościska.
Dr. Krosiński Włodzimierz, adwokat, Lwów.
Kruszelnicki Stanisław, sędzia pow., Kulików.
Dr. Krygowski Kazimierz, obrońca karny, Lwów. 
Krzycki Julian, adwokat przys., Warszawa.
Kuryś Piotr, notaryusz, Lutowiska.

L.

Laskowski Kazimierz, radca Namiest., Lwów. 
Lenartowicz Michał, notaryusz, Kołomyja.
Dr. Lenczewski Zygmunt, komisarz pow., Podhajce.
Dr. Leo Artur, adwokat, Kraków.
Dr. Leo Juliusz, docent uniw., Kraków.
Dr. Lewandowski Ludomir, adwokat, Gródek.
Lewandowski Romuald, ausk., Lwów.
Lewicki Bolesław, urzędnik asek., Lwów.
Lewicki Wincenty, radca apelacyjny, Lwów.
Dr. Lilien Edward, obrońca w sprawach karnych, Lwów. 
Lipiński Lucyan, notaryusz, Nowy Sącz.
Dr. Lisowski Władysław, adwokat, Kraków.
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Listowski Karol, inspek. kolei państwowych. Kraków. 
Dr. Lityński Jan, adwokat, Lwów.
Lobenstein Jakób, adjunkt sądowy, Brody. 
Louis-Wawel Józef, radca apelacyjny, Kraków.
Dr. Löwenstein Natan, kand. adw., Lwów.
Lubomęski Władysław, dyr. szkoły rolniczej, Dublany. 
Lubowicz Michał, adjunkt sąd., Winniki.

Ł.

Dr. Lawrowski Roman, adwokat, Kraków. 
Lohiński Tomasz, radca apelacyjny, Lwów.
Dr. Łoziński August, kand. adw., Lwów.
Łoziński Roman, urzędnik Banku kraj., Lwów.

M.

Dr. Maciulski, prakt. sąd., Lwów.
Mączewski Józef, adw. Łuck.
Malec Julian, kand. adw., Lwów.
Dr. Małachowski Godzimir, adwokat, Lwów.
Dr. Małaczyński Aleksander, sekr. Banku kraj., Lwów.
Małkowski Władysław, radca stanu i adwokat przys.,

[Warszawa.
Dr. Maramorosz Kajetan, adwokat, Kołomyja.
Marasse hr. Adam, właśc. dóbr Jurków.
Dr. Marchwicki Zdzisław, dyr. Banku kred., Lwów.
Marczewski Ludwik, adw. przys., Warszawa.
Dr. Maryański Aleksander, adwokat, Lwów.
Marynowski Zygmunt, konc. adw., Lwów.
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Matkowski Stanisław, notaryusz, Szczerzec.
Dr. Max Henryk, adwokat, Lwów.
Meier Adolf, ausk. sąd., Lwów.
Merunowicz Teofil, poseł sejm., Lwów.
Dr. Mendelsburg Leon, sekr. Prok. Skarbu, Lwów.
Meyet Leopold, adw. przys., Warszawa.
Michalewski Bronisław Henryk, kand. adw., Lwów. 
Dr. Midowicz Ludwik, notaryusz, Brzostek.
Dr. Milewski Józef, prof. Uniw., Kraków.
Misiński Karol, radca Sądu kraj., Lwów.
Dr. Misiński Marceli, adjunkt sądowy, Przemyśl. 
Mochnacki Edmund, prezydent m. Lwowa. 
Mojseowicz Marcin, notaryusz, Załośce.
Montwiłł Józef, dyr. Banku ziemsk., Wilno. 
Morwitz Karol, notaryusz, Ustrzyki.
Moszyński Adolf, adwokat, Lwów.
Motty, rzecznik i notaryusz, Grodzisko Poznańskie.
Muczkowski Stefan, notaryusz, Kraków.
Müller Bernard, radca apelacyjny, Lwów.
Dr. Münz Dawid, kandydat adw., Stanisławów.

N.

Dr. Nagler Maksymilian, kand. adw., Zborów. 
Natanson Kazimierz, ekonomista, Warszawa. 
Nazarkiewicz Eugieniusz, ausk., Lwów.
Niementowski Antoni, notaryusz, Kołomyja.
Dr. Niementowski Tadeusz, zast. not., Wyźnica. 
Nieświatowski Michał, auskultant, Lwów.
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Nowacki Michał, adjunkt sąd., Medenice.
Dr. Nowosielecki Stan., komisarz pow. Żółkiew.
Dr. Nurkowski Felix, adwokat, Lwów.

O.

Olszanowski Bolesław, adw. przys. Petersburg.
Olszewski Józef, prakt. nam., Lwów.
Olszewski Mieczysław, ausk., Lwów.
Onyszkiewicz Józef, notaryusz, Zborów.
Dr. Orski Włodzimierz, konc. skarb., Lwów.
Orski Alfred, notaryusz, Tłumacz.
Ostrowski Bolesław, sekretarz mag., Lwów.
Dr. Ostrożyński Władysław, adw. i doc. Uniw., Lwów.

F.

Padewski Józef, urzędnik Banku kraj., Lwów.
Dr. Pajączkowski Józef, kom. Nam., Lwów.
Dr. Pająk Józef, adw., Lwów.
Dr. Paneth Seweryn, kand. adw., Lwów.
Papara Tadeusz, prakt. sąd., Lwów.
Parczewski Alfons, adw. przys., Kalisz.
Dr. Paszkowski Franciszek, adwokat, Kraków.
Pawlikowski Jan, Medyka.
Pawłowski Zygmunt, kand. adw., Lwów.
Pędracki Artur, notaryusz, Dubiecko.
Piątkowski Józef, prezyd. sądu, kraj., Lwów.
Dr. Pieniążek Karol, adw., Kraków.
Dr. Piętak Leonard, rektor Uniwersytetu, Lwów.
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Dr. Piłat Tadeusz, prof, uniw., Lwów.
Piłat Władysław, docent Politechniki, Lwów. 
Pilecki Adam, prakt. sąd., Lwów.
Dr. Piniński hr. Leon, docent uniw. i poseł, Grzymałów. 
Piskorski Józef, sędzia, Lublin.
Dr. Pluciński Stanisław, adwokat, Leszno (W. ks. Poz.) 
Dr. Podlewski Edward, prokurator skarbu, Lwów. 
Poglies Karol, wiceprezes Sądu kraj., Lwów.
Dr. Pohorecki Stanisław, adw., Tarnopol. 
Pokrzywnicki Włodzimierz, ausk., Lwów. 
Polanowski Stanisław, członek Izby panów, Wiedeń.
Dr. Pomianowski Alex., adwokat, Lwów.
Dr. Popławski Ludwik, adw., Drohobycz.
Poźniak Edward, sędzia pow., Gwoździec.
Prokopowicz Włodzimierz, adjunkt sąd., Lwów. 
Przyłęcki Apolinary, notaryusz, Jasło.
Pyszyński Michał, dyrektor Banku hyp., Lwów.

IJ.

Raciborski Eugeniusz, ausk., Lwów.
Ramwid Konstanty, rejent, Tefijów.
Rastawiecki Jan, kand. notar., Lwów.
Rastawiecki Maryan, ausk.., Lwów.
Raszewski Grzymała Eugen., dyrektor zakł. przem., 

[Poznań. 
Rawski Jan, notaryusz, Bircza.
Dr. Reich Samuel, adwokat Rzeszów.
Dr. Riel Edmund, nadkomisarz górniczy, Stanisławów.
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Dr. Rogalski Alexander, adwokat, Lwów.
Rogalski Bruno, notaryusz, Dobczyce.
Dr. Roiński Emanuel, adw., Lwów.
Rojecki Jarosław, adjunkt sąd., Brody.
Romanowski Ignacy, wiceprezyd. Magistr., Lwów.
Rosner J., Kraków.
Dr. Roth J., adwokat, Lwów.
Dr. Roszkowski Gustaw, prof, uniw., Lwów.
Dr. Rozwadowski Juwenal, konc. skarb., Lwów.
Dr. Różycki Rudolf, sekr. Dyr. skarb., Lwów.
Różycki H., prawnik, Kielce.
Dr. Ruebenbauer Fryderyk, radca Prok. skar., Lwów.
Dr. Rutowski Tadeusz, nacz. biura stat. Wydz. kraj.,

[Lwów. 
Dr. Rybicki Alojzy, adw. Lwów.
Rytel Wacław, pom. adw. przys. Warszawa.
Rytel Władysław, adw. przys., Warszawa.

Я.

Sawczyński Teofil, radca Sądu kraj., Lwów.
Schabenbeck Apolinary, radca Sądu kraj., Lwów.
Dr. Schaff Szymon, adw., Lwów.
Scliapira Adolf, notaryusz, Zabłotów.
Schäffer Edward, radca Sądu kraj., Złoczów.
Scheller Oskar, adw. przys., Warszawa.
Dr. Schenker Jakób, kand. adw., Lwów.
Schiller Antoni, kand. not., Lwów.
Schneider Adam, prakt. Sąd., Lwów.
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Dr. Schornstein Henryk, adw., Nowy Sącz.
Dr. Schubert Romuald, radca Prok. Skarbu, Lwów.
Dr. Schweitzer Karol, kand. adw., Lwów.
Szczawiński hr. Brochocki Aleks, inżynier, Medyolan.
Dr. Semilski Teobald, adwokat, Lwów.
Dr. Serafiński Antoni Leonard, adw., Bochnia.
JEx. Simonowicz br. Jakób, prezydent Apelacyi, Lwów.
Dr. Skałkowski Tadeusz, adw., Lwów.
Dr. Skarżyński Witold, poseł do parłam, niem., Poznań.
Dr. Skowroński Zygmunt, ad., Lwów.
Dr. Skwarczyński Jan, kom. Skarbu, Lwów.
Skwarczyński Józef, urzędnik kolei, Lwów.
JEx. Smolka Franciszek, prezydent Izby posłów Rady 

[państwa, Lwów.
Sobol Franciszek, notaryusz, Kozowa.
Dr. Sokal Maksymilian, adw., Lwów.
Dr. Sołowij Tadeusz, adw. kraj., Lwów.
Sołowij Władysław, prakt. sąd., Lwów.
Spasowicz Włodzimierz, adw., Petersburg.
Spławski Franciszek Ksawery, prok. Państwa, Sanok.
Sroczyński Włodzimierz, kand. adw., Mielec.
Dr. Srokowski Teofil, adw., Lwów.
Dr. Stanisławski Artur, kand. adw., Lwów.
Dr. Starzewski, prakt. sąd., Lwów.
Dr. Stebelski Piotr, adj. sąd. i docent Uniw., Lwów.
Strażyński Jan, prakt. sąd., Lwów.
Dr. Stromenger Karol, adwokat, Lwów.
Stromenger Jan, przemysłowiec, Lwów.
Strończak Włodzimierz, notaryusz, Sądowa Wisznia.
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Suligowski Adolf, adw. przys., Warszawa.
Dr. Sumper Edward, zast. prok. Państwa, Lwów.
Dr. Supiński Józef, członek krak. Akad. Um., Lwów.
Dr. Szachowski Stanisław, prof. Uniw., Lwów. 
Szczepanowski Stanisław, poseł, Lwów.
Szebeko Ignacy, adw. przys., Warszawa.
Dr. Szydłowski Henryk, adw., Lwów.
Szydłowski Stan., adj. sąd., Lwów.

T.

Tarasiewicz Tadeusz, prakt. sąd., Lwów.
Taraszkiewicz Ludomir, adw. Kielce.
Tatarkiewicz Ksawery, adw., Warszawa.
Dr. Tchorznicki Aleks, prezyd. Sądu obw., Kołomyja.
Dr. Till Ernest, prof. uniw. i adw., Lwów.
Tokarski Stanisław, kand. not., Lwów.
Treter z Lubomirza Hilary, właśc. dóbr., Laszki król. 
Trojan Józef, agronom, Kamionka strum.
Dr. Trybalski Gustaw, adj. sąd., Sambor.
Dr. Turek Franciszek, konc. skarb., Lwów.

U.

Dr. Ujejski Gustaw, adw., Ropczyce.

V.

Vayhinger Adolf, notaryusz i poseł do R. p., Tarnów.
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Wasyanowicz Teofil, auskultant, Lwów.
Wasilewski Seweryn, Lwów.
Wejdel Emil, pom. adw. przys., Warszawa.
Werfel Dawid, kand. adw. Lwów.
Wesołowski Stan., kand. adw., Złoczów.
Węclewski Mieczysław, prakt. Nam., Lwów.
Widawski Konstanty, notar., Budzanów.
Wielowiejski Adam, adw. Kielce.
Dr. Wilkosz Ferdynand, adw., Kraków.
Wiśniewski Wincenty, właść. dóbr Mroga, gub. Warsz.
Witkiewicz Emil, kand. not., Brzozów.
Witkowski Kazimierz, kand. not., Lwów.
Witosławski Antoni, notaryusz, Brody.
Witosławski Teofil, notaryusz, Tyśmienica.
Władczyński Maryan, notaryusz, Staremiasto.
Wodecki Jan, notaryusz, Przeworsk.
Wolter Wład., ausk. sąd., Lwów.
Wydżga Stan., rejent, Warszawa.

Z.

Zadurowicz Tadeusz, literat, Lwów.
Dr. Zając Antoni, notaryusz, Seret.
Zawadil Kazimierz, ausk. sąd., Lwów.
Dr. Zawadzki Józef, radca Sądu kraj., Lwów.
Zawiłowski Ludwik, radca Mag., Kraków.
Dr. Zbyszewski Stan., kand. adw., Lwów.
Dr. Zbyszewski Wiktor, adw., Rzeszów.
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Zdański Franciszek, nadprok. Państwa, Lwów.
Zdański Kazimierz, ausk. sąd., Lwów.
Zdański Roman, ausk. sąd., Lwów.
Zdrassil Ignacy, notaryusz, Stanisławów.
Żegiestowski Włodzimierz, adj. sąd., Dolina.
Dr. Zgórski Alfred dyr. Banku kraj., Lwów.
Zima Franciszek, dyr. gal. Kasy oszcz., Lwów.
Dr. Zins Zygmunt, adwokat, Stanisławów.
Znamirowski Ignacy, notaryusz, Gorlice.
Dr. Zoll Fryderyk, prof, uniw., Kraków.
Dr. Zubrzycki Eugieniusz, sekret, prok. Skarbu. Lwów.



OBEJMOWAŁ NASTĘPUJĄCE JĘEFERATY:

Pierwsze posiedzenie ogólne.
1) Dra Witolda Skarżyńskiego. „Szkic historyczny 

rozwoju rolnictwa polskiego w zaborze pruskim i ogól
ny pogląd na obecne położenie tak większej jak i mniej
szej własności ziemskiej w Wielkopolsce“.

* 2) Dra Tadeusza Piłata. „0 obecnym stanie wła
sności ziemskiej w Galicyi i o kierunkach zmian, jakie 
się w nim objawiają“.

Posiedzenia sekcyjne.

A) Sekcya prawnicza.
Na pierwszóm posiedzeniu:
1) Dr. Włodzimierza Spasowicza: „0 obecnym sta

nie ziemstwa w posiadających je guberniach cesarstwa 
rosyjskiego i o projektowanych w tern ziemstwie refor
mach.“

2) Adolfa Suligowskiego: „O potrzebie peryodycz- 
nego organu prawniczego, poświęconego teoryi prawa 
i study om porównawczym.“
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3) Dr. Gustawa Roszkowskiego: „O wydaniu prze
stępców. “

4) Henryka Konica: „Kwestya gminy zbiorowej 
w Galicyi.“

Na drugiem posiedzeniu:
1) Dr. Fryderyka Zolla: „O reformie prawa spad

kowego beztestamentowego“.
* 2) Gabryela Kempnera: „O dopuszczalności skargi 

względem zobowiązań z gry giełdowej pochodzących.“
3) Karola Listowskiego: „O międzynarodowem pra

wie transportu na kolejach żelaznych,' według osta
tecznego projektu zredagowanego w Bernie przez ko
misy ą, złożoną z delegatów państw europejskich.“

* 4) Dr. Tadeusza Sołowija: „O małżeństwach sie
dmiogrodzkich.

Na trzeciem posiedzeniu:
1) Dr. Leona hr. Pinińskiego: „O nowym kodeksie 

karnym austryackim.
2) Stanisława Boduszyńskiego: „O dowodzie z przy

sięgi w procesie cywilnym.“
3) Alfonsa Parczewskiego: „O rzeczach wolnych od 

egzekucyi.“
* 4) Dr. Zygmunta Zinsa: „Pożądanem jest wprowa

dzenie do austryackiej procedury karnej zasady kon
tradyktoryjnego postępowania stron w kwestyi zawie
szenia lub zniesienia aresztu śledczego“.

Na czwartem posiedzeniu.
'*  1) Dr. Józefa Rosenblatta: „Rzecz o potrzebie re

formy obecnego systemu środków karnych.“
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* 2) Di-. Władysława Ostrożyńskiego: Jaka winna być 
ogólna zasada kierująca działalności prokuratoryi pań
stwa jako organu oskarżenia publicznego w procesie 
karnym, i jakie środki procesowe byłyby odpowiednią, 
korektywą monopolu oskarżenia służącego prokuratoryi 
państwa?

* 3) Dr. Edmunda Krzymuskiego: „O konieczności 
zniesienia sądów przysięgłych i wprowadzenia w ich 
miejsce bardziej prawidłowej formy sądownictwa mię- 
szanego w procesie karnym.“

* 4) Dr. Piotra Stebelskiego: „Czy i o ile Sądy przy
sięgłych okazały się w prakyce u nas użytecznemi?

B) Sekcya ekonomiczna.
Na pierwszem posiedzeniu.
1) Stanisława Szczepanowskiego: „O stosunkach 

ekonomicznych w Galicyi.“
2) Dr. Włodzimierza Kozłowskiego: „O zadaniach 

polityki agrarnej w obec przesilenia rolniczego.
3) Dr. Mikołaja Fedorowicza: „O przemyśle nafto

wym w Galicyi“.
Na drugiem posiedzeniu.
1) Dr. Józefa Milewskiego: „O reformie prawa spad

kowego w odniesieniu do własności ziemskiej“.
2) Adolfa Vayhingera: „Czy ze względów ekono

micznych i społecznych ustawa państwowa o spadkach 
włościańskich dla kraju naszego jest pożądana, oraz 
czy i o ile w razie przyjęcia tej ustawy podzielność 
gruntów chłopskich ma być ograniczona?

Na trzeciem posiedzeniu.
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* 1) Dr. Lotara Darguna: „O ubezpieczeniu robot
ników“.

* 2) Dr. Juliusza Leo: »0 budżecie Galicyi i koniecz
ności reformy finansów krajowych“.

3) Dr. Stanisława Kłobukowskiego: „Roczna emi- 
gracya polska i środki, zapobiegające złemu z niej wy
pływającemu“.

Na czwartóm posiedzeniu.
1) Dr. Alfreda Zgórskiego: „O potrzebie zmian 

w organizacyi stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych, a skutkiem tego i w ustawie z 9 kwietnia 1873 
Nr. 70 dz. u. p.“

2) Dr. Władysława Kraińskiego: „O kredycie dla 
włościan w Galicyi“.

3) Filipa Flamma: „O spółkach rolnych“.
Objaśnienie. Referaty p.p. Spasowicza i Szczepa- 

nowskiego przedstawione były na posiedzeniu połączo
nych sekcyi, przyczem p. Szczepanowski zmienił swój 
temat, jak to w sprawozdaniu wskazałem. Referat p. 
Pinińskiego przybył w miejsce referatu zmarłego 
w czerwcu 1889 prof. M. Fiericha, który zgłosił temat 
o postępowaniu zaocznem w ustnem postępowaniu cywil- 
nem. Referaty oznaczone gwiazdką spadły z porządku 
dziennego bądź z powodu nieprzybycia referentów, bądź 
też dla braku czasu.
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